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~ Kupujcfe wzorową książkowość dla straży ~ 
OO do prowadzenia biurowości. ~ 
[!] Cena całego kompletu (3 książki - 9 działów): w oprawie Zł. 15, z doliczeniem 15 % na ~ 
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FABRYKA NARZĘDZI POŻARNICZYCH 

1„S TR AŻ A K" 
L. PlQTKA, A. Pl.OSKI i G. SZOLOWSKI 

w Warszawie, 
Zarzęd i biuro sprzedaży: ul. IU-ólewaka 11. ~ 

Telefon 110-46 i 205-25. 
Fabryka: ul. Syreny 3, telefon 110-55. 

p<'leca 
SAMOCHODY POŻARNICZE różnych typów w wy­
konaniu nadwozi ora1z całkowitego wyekwipowania 

· przez naszą fabrykę. 
SIKAWKI MOTOROWE paitent „Rosenbauer" 

Samochód ;pożarniczy rekwizytowv (wyrób własny). przyczepne 2-kołowe i pr,z.enośne. 
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QQQ~ 

226 Nr. 16 



• 

Rok XV. Nr. 16. 
Wychodzi na każdą niedzielę. Dnia 21 kwietnia 1929 roku. 

ORGAN Gł..óWNEGO ZWIĄZKU STRAŻY POŻARNYCH RZECZYPOSPOLIT ,EJ POLSKIEJ 

Nowy Prezes Głównego Związku Straży. 
Na stanowisko Prezesa Główne­

go Związku Straży Pożarnych Rze­
czypospolitej Polskiej powolany 
został przez Radę Naczelną Głów„ 
nego Związku na posiedzeniu·, od­
bytem w Warszawie w dniu 15-ym 
kwietnia r. b., p. inż. Stanisław 
Twardo - Wojewoda Warszawski 
i Prezes Rady Związku Straży Po~ 

. żarnych woj. Warszawskiego. 

Chociaż obowiqzek publicystycz­
ny zaznaczyć nam nakazuje, że o­
soba nowego Prezesa Głównego 
Związku Straży Pożarnych R. P. 
jest na gruncie korporacyjnej pra­
cy pożarniczej znana stosunkowo 
od niedawna, to jednak stwierdzzć 
zarazem należy, że obecny Prezes 
Głównego Związku Straży zyskuje 
sobie całkowi.t_e prawo moralne 
przodowania rzeszom strażactwa 
polskiego dzięki niepospolitym, 
wielce wyróżniającym Go zaletom 
charakteru oraz wysokim państwo­
wo - twórczym zdolnościom orga­
nizacyjnym w pracy administra­
cyjnej. 

Druh Prezes inż. Stanisław 
Twardo u rod ził się w Warszawie 
w grudniu 1883-go roku. 

Już od pierwszych lat mlodz;eń­
czych, bo od 14-go roku życia, brał 
żywy udział w tajnych kółkach u­
czniowskich, skupiających ruch u­
mysłowy i podtrzymujących ideo· 
logję nie1podleglości Narodu w 
młodzieży ówczesnych szkól śred­
nich b. zaboru rosyjskiego. Był 
też zarazem jednym z inicjatorów 
ź gorących propagatorów ruchu 
krajoznawczego i ruycieczkowego, 
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a idąc śladami Aleksandra Ja­
nowskiego i innych pżo.nierów te I 
dziedziny, szerzył wśród rówieśni­
ków umiłowanie dla ziemi ojczy­
stej - kult dla jej pamiątek hi­
storycznych i znajomość jej skar­
bów naturalnych. Jednocześnie 
brał żywy udział w konspiracyj­
nych poczynaniach kulturalno -

Inż. STANISŁAW TWARDO. 

Woiewoda Warszawski i Prezes Ra­
dy Związku Straży Pożarnych wo;. 
Warszawskiego, został w dniu 15-ym 
kwietnia r. b. powołany przez Radę 
Naczelną Głównego Związku Straży 
Poż. R. P. na stanowisko Prezesa Głó-

wnego Związku. 

oświatowych młodzieży, a tajna 
bibl jo teka szkolna i pisma uczniow­
skie miały w Jego osobie wybitne­
go współpracownika. 

Wyróżniając się zdolnościami u­
kończył w młodym wieku średnią 
szkolę realną w Warszawie i w 
roku 1901-ym wstąpił do Politech­
niki Warszawskiej. Tu odegrał 
również wybUnq rolę w życiu spo­
lecznem i kulturalnem młodzieży 
akademickiej. 
Będąc bowiem twórcą i przewo­

dniczącym klubu młodzieży postę­
powej, prowadził w toku 1905-ym 
lqcznie z kilku kolegami akcję 
strejkowq młodzieży politechnicz­
nej, zdążającą do wywalczenia 
praw dla języka ojczystego w 
szkolnictwie b. ~aboru rosyjskiego. 

Pozatem był w tym czasie pio­
nierem ruchu etyczno - zdrowotne­
go, jako jeden z założycieli Tow. 
„Zdrowie". Ta placówka społecz­
na, choć d·ziałała krótko, gdyż mu­
siała wobec wydarzeń politycz­
nych przerwać swq działalność, o­
garnęła parę tysięcy mlod zie ży a­
kademickiej i szkolnej, prowadzqc 
prace o szerokim zakresie i wy­
datnych rezultatach. 

Drugq połowę roku 1905-go i 
pierwszą 1906-go był• Druh Pre­
zes znz. S. Twardo częściowo 
w Paryżu, pracując w Fabryce i 
studiując, a częściowo w Pradze 
Czeskiej, gdzie jako robotnik po­
zostawał w Fabryce Ko.Zbena. 

Powróciwszy zkolei do kraju, zo­
staje w krótkim czasie, wobec in­
tensywnej pracy politycznej, uwię­
ziony przez żandatmerję rosyjską 
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i przez dwa lata przebywa w róż­
nych więzieniach. · Uwolniony wy­
jeżdża w końcu roku 1908-go do 
Politechniki w Pradze Czeskiej 
kończy ją w maju 1911-go roku. 

Nieba'wem powraca do Polski i 
przez .trzy najbliższe lata pracuje 
w fabryce „Rohn, Zieliński i S-ka„ 
w Warszawie. W końcu zaś roku 
1915-go zostaje w drodze konkur­
su powołany na stanowisko dyrek-

. tora miejskiej szkoły rzemieślni­
czej w Warszawie. Chwila odzys­
kania Niepodległości Polski zasta­
je Go oddanego całą duszą żmud­
nej pracy pedagogicznej nad zor­
ganizowaniem podstaw szkolnictwa 
rzemieślniczego. 

Po zorganizowaniu bowiem w 
niezwykle ciężkich · warunkach 
miejskiej szkoły - rzemieślniczej w 
Stolicy i wypuszczein.źu jej pierw­
szych absolwentów, zostaje na­
stępnie zaangażowany do prący 
nad „szkolnictwem rzemieślniczem 
w Ministerstwie Wyznań Religij­
nych i Oświecenia Publicznego. W 
tej dziedzinie ogłasza szereg arty­
kułów w czasopismach fachowych. 
W grudniu 1918 r. otrzymuje pro­
pozycję objęcia stanowiska dyrek­
tora departamentu szkól zawodo- · 
wych w Min. OśWiaty, lecz nie obej­
muje lej placówki, gdyż z polece­
nia Marszałka Pilsudskieg,o zosta­
je, jako znający ·gospodarkę War­
szawy w okresie okupacji niemiec­
kiej, komisarzem Rządu do spraw 
gospodarki stoi. m. Warszawy i na 
tern stanowisku pracuje do marca 
1919-go rnku. 

N a tym pierwszym posterunku w 
administracji państwowej daje się 
Druh Prezes inż . . S. Twardo od­
raza poznać, jako niezwykle zdol­
ny organizator i w marcu 1919-go 
roku po ukończeniu okresu wybo­
rów ~· do pierwszej rady i magistra­
tu Stolicy,. przechodzi do służby. .w 
Ministerstwie Spraw W ewnętrz­
nych, powołany przez ówczesnego 
ministra Stanisława Wojciechow­
skiego .do spraw organizacji admi­
nistracji. państwowej z tytułem in­
spektora administmcyjnego Minz­
sterstwa · Spraw Wewnętrznych. 

Na .tern to · stanowisku przez o­
siem pr_zeszl o pierwszych lat Swe i 
pra,c_y . u.t administracji państwowej 
dążf :do stworzenia takich lorm in­
spek'cji ministerjalnej, a następnie 
wojewódzkiej, któreby prnwolily 
na,prawifac wszystkie niedomagania 
szyb·ko ·· powstającej i rozunjajq­
cel ·s(ę ·T!llodej administracji pań­
·stw<iwej. N a tern stanowisku przy 
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nieustannych podróżach inspekcyj­
nych ma in·ż. Stanisław Twardo 
możność poznania dokładnie i dro­
biazgowo wszystkich dzielnic Rze­
czypospolitej z jej odmiennemi 
podstawami i systemami admini­
stracji pozostalemi z okresu lat 
niewoli. 

Przez cały czas pełnienia swych 
· odpowiedzialnych obowiązków, ja­
ko inspektor administracyjny Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych od­
dzialywuje, dzięki wysoce kry­
tycznej ocenie przejawów pracy 
administracyjnej, na stale jej u­
doskonalanie, a pozatem ma moż­
rwść wywierać dodatni wpływ na­
po-ważniejsze zmiany personalne 
na stanowiskach administracji. 
Zawsze występuje przytem w o­
bronie zasad praworządności i 
sprawiedliwości, a dobro Państwa 
jest Mu drogowskazem wszelkich 
poczynań. Dzięki tym zaletom o­
trzyma je nieraz od władz pań­
stwowych zadania specjalne i tak 
np. bierze udział w przeprowadza­
niu śledztwa w związku z zama­
chem na Prezydenta G. Narutowi­
cza, a kiedyindziej zostaje na o­
kres półroczny oddelegowany do 
Prezydjum Rady Ministrów w ce­
lac~ reorganizacji podstaw statu­
towych większości Ministerstw. 

Zebrane w ten sposób obserwa­
cje, dotyczące centralnych władz 
państwowych, pozwalają p. inż. S. 
Twardo, łącznie z wieloletniem do­
świadczeniem, zdobyłem we wszy­
stkich województwach i powiatach 
Rzeczypospolitej, posiąść wiele 
myśli przewodnich w zakresie za­
gadnień usprawnienia a·dmnistracji 
państwowej. 

Jako wyraz nieustanne-go zwią­
zku i pracy ideowej z myślq o nie­
podległości i sile mocarstwowej 
Państwa w tym okresie zanotować 
należy żywy Jego udział w pra­
cach i przewodnictwo w r. 1920-ym 
w Polskiej -Organizacji Wolności, 
która przetworzyła się wów~ZU's z 
zakonspirowanej' w czasie okupacji 
Polskiej Organizacji Wojskowej. 

Cale swe doświadczenie i osiąg­
nięty materjał wykorzystywuje też 
w latach cistatnich do studjów nad 
naukową organizacją pracy w ad­
ministracji państwowej, stając się 
wybitnym znawcą zasad tej nowej 
dziedziny wiedzy i wcielając ją do 
reorganizacji Funkcji administra­
cyjnych. W tym zakresie inż. S. 
Twardo , jako zdolny pedagog, re­
ali.zuje swe myśli, szkoląc na kur­
sach specjalnych wyższych ur-zęd-

ników państwowych i wygłaszając 
wiele na ten temat odczytów i re­
leratów. Jemu właśnie zawdzięcza 
Państwo nasze w pierwszej mzerze 
wcielanie zasad naukowej organi­
zacji pracy do Funkcji administra­
cji państwowej. 

W listopadzie 1927-go roku zo­
stał inż. S. Twardo powołany na 
stanowisko Wojewody Warszaw­
skiego, na którem to stanowisku 
pozostaje do chwili obecnej i wcie­
la w dalszym ciągu pierwiast~i 
dobrej organizacji pracy do życia 
państwowego. Pozatem jest od· 
dawna zwolennikiem i oddanym 
propagatorem regjonalizmu; jako 
czynnika mogącego wiązać społe­
czeństwo z admin1istracją publicz­
ną. 

Zagadnieniami bezpieczeństwa 
pożarowego Druh inż. S. Twardo 
interesował się zawsze żywo pod­
czas swej pracy w administraci.i 
państwowej, a szczególną uwagę 
poświęca tym zagadnieniom od 
chwźli piastowania obowiązków 
Wojewody Warszawskiego. To też 
w dniu 10-ym lutego r. b. został, 
7ak już w swoim czasie donosiliś­
my, powołany na posiedzeniu Ra­
dy Związku Straży Pożarnych 
woj. Warszawskiego na stanowi­
sko Prezesa Rady tego Związku. 

Druh Prezes ini. S. Twardo jest 
to jednostka prawa, sumienna, 
skromna i niezwykle pracowita, a 
cechują Go przytem bezstronność i 
objektywność p1oglądów, przyczem 
szczególnie wyróżnia się tern, że na 
gruncie pracy ideowej zdolny jest 
zawsze znaleźć platformę poro,zu~ 
mienia z ludźmi innych przekonań 
politycznych, umiejąc wyłączyć zu­
pełnie wszelkie pierwiastki poli­
tyczne we współdziałaniu o cha­
rakterze ideowo-społecznym i pu­
blicznym. 

Za prace na polu administracji 
państwowej został Druh inż. S. 
Twardo odznaczony w r. 1925-ym 
krzyżem komandorskim orderu 
„Odrodzenia Polski". 

* 
Przyjmując do wiadomości na 

posiedzeniu Rady Naczelnej wy­
bór na stanowisko Prezesa Gł ów· 
nego Związku, oświadczył sam 
Druh inż. S. Twardo, że odcinek 
pracy na polu pożarnictwa nie 
jest Mu jeszcze dostatecznie zna­
ny, gdyż stykał się i styka z tą dzie­
dziną głównfe ze stanowiska Swych 
Funkcji: administracyjnych i że 
przeto jeśli godzi się oddać Swą 
osobę ź Swe siły do dyspozycji 
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strażactwa, to uważa swą kandy­
daturę za przejściową na tem sta­
nowisku. 

Nawiązując do powyższego, win­
niśmy tu zauważyć, że tak jak 
każda dziedzina pracy społeczno­
publicznej w Polsce, tak też i pra­
ca na polu pożarnictwa wymagają 
ltidzi światłych, bezstronnych, e­
nergicznych, a co najważniejsze 
dobrych organizatorów, zdolnych 
sięgnąć do istoty bieżących za­
gadnień organizacyjnych danego 
zespołu, podejmującego pewne o­
kreślone zadania. 

Istotą zagadnień organizacyj­
nych jest w pożarnictwie brak u­
normowania jego prawnych pod­
staw - brak jednolitej dla ca­
łego Państwa ustawy, któraby 
regulowała organizację opanowy~··· 
wania i przeciwdziałania rozwiel­
":ożnionym klęskom pożarowym. 

Właśnie w osobie nowego Pre„ 

zesa Głównego Związku Straży 
Pożarnych R. P. zrzeszone stra„ 
iactwo polskie widzi zdolnego, do„ 
świadczonego i energzcznego orga ... 
nizatora, który, wnosząc do nasze„ 
go współżycia korporacyjnego zna­
;omość nowoczesnych zasad orga„ 
nizacji pracy, będzie miał sposob­
ność przyczynić się do usprawnie­
ma poczynań strażactwa, a który 
pozatem, dzięki zgłębieniu zasad 
ustroju adminislracyjnego wszyst­
kich b. dzielnic Polski, będzie 
mzał możność zaważyć wydatnie 
na szali unormowania podstaw roz­
woju strażactwa ochotniczego, któ­
re wszak w wypełnianiu swych za­
dań jest już w pewnym stopniu 
życiowo, a musi być i ustawowo, 
bardzo silnie powiązane z admini­
stracją samorządową i państwo­
wq. 

W tym to głównie zalłresie cze­
ka nowego przewodnika korporacji 
strażackiqj wielkie zadanie, a rze-

Niech żyje skarhnik„ 
Okrzyk:iem tym, niech mi to ·sta­

teczniy druh .redaktor rtaczy prze­
puśdć, pragnę wydi0być na właści­
we, godne i ooleŻine miejsce w or­
ga)niizac.j[ strażackiej druhów skirurb­
rników, tak ,dotyichc1Zas niestety za­
pomnirunych. 

Skarbnikiem w sit:ra.ży powinna 
zostać tylko osoba, 1posia1dająca ·do 
tego odpowiednie kwalifikaieje. 
Musi to być jednostka, do którei 
Śitllfał·o możemy zastosować zasa­
dę: „Właściwy ·czło1wie•k1 !Ila właś­
dwem miei:sicu'". 

P['ezesem można wybrać czfo­
wieka, któremu 1się to „z wieku i z 
urzędu" ina.Jeży, ale s1karbni1kiem 
musi być ·człowiek uz!dolniony do 
tego, chębny, twamdy, nieustępli.wy, 
nieubłagany, obzinajmiony z pro­
wadzeniem -ra.chunkowośd i wresz_ 
ci1e posiada1jąicy dość inicjatywy w 
zakresie zadań przypadająJcych mu 
w udziale. 

Powriedziałern już poipr1zedn~o, w 
artykule p. t. „Najwięks.ze niedo­
magania straży pożatinych", za­
mies·zczonym w p:oprzednńm nume­
rze, że zastój w d1ziałafoi0ści Za­
rządów i azł!oillików popierających 
wynlika nie ·ze .złej ~eh wol,i, a prize­
ważnie z nieumie1jęt1nośd inależy­
tego peł1nieni1a swych obowiązków. 

Odnosi się to właśnie w pierw­
szej mie.Tze i do skiarbnik6w, jako 
członków Za.rz·ądów Straży. 

Nr. 16 

Ale nie można wirn1-c za to wy­
łączmiie skarbników striaży. Z więk­
szą bowi(em prnte1nsją należy się 
rnczej odnieść do władz związko­
wych ·o to, że idotąid tak jakoś wy­
puściły z pod 1swej uwa·gi koniec.z- · 
ność szkolenia za.rządów 1stiraży w 
tym zaikre-sie, w jakim moŻlna i na­
leży ich szkoli:ć. 

FaJkt, że może gdzireś tam ten i 
ów zwią;zek w;oj ewódizki 1 ub okrę­
gowy pomyślał io szkioleniu az~on­
ków 1zarządów, a może nawet i coś 
z~obił w .f'ym kierunku, me może 
jednak obaHć zasadniczego za·rzutu 

1 

pod tym wzg1lędem, I 

„Prizegrląd Pożar,niczy" wyprze-·1 
dził tu inicjatywę Zwią1zku, g,dyż 
wydał wzorową ksiąźk1owość dla 
straży. Dohrze też bę.dzie, gdy 
„Przegląd Pożarniczy" w dalszym 
ciągu tej awcji podejm~e ·się bud'Zi.ć 
zrozumienie i p11zekonanie o po­
trzebie należytej działa1nośici po„ 
szcz ... ""gólnych członków za1rząidów i 
należytej opieki nad tą 1działalnoś1 
cią ze strony Zwiąi~kó1w. 

Szkolimy wszalk oficerów, pod-·J 
oficerów i 1szere1gowców, docho­
dząc już do nadzwyczarj1nych pre~; 
cyzyijnych i wys·okich wyczynów. 

Opracujmy więc ooryichlej priog­
ram 1k1s'Ztałcenia zarząiCł6w, rozpo­
czynająic tę rpracę od ska.rbników 
straży. 

Proponowałbym następująicą ko-

sze strażaclwa ochotniczego, do­
ceniajqc zalety dzisiejszego swe­
go zwierzchnika w za__kl·esze zdol­
ności organizowania, oddały się 
z calem zaulaniem pod Jego prze­
wodnictwo, wierząc R.łęboko, że 
nowy nasz Prezes zdoła przy­
czynić się owocnie do utrwalenia 
podstaw rozwoju zas.zczytnej służ„ 
by obywatelskiej ćwierćmiljono­
wych już ptzeszlo szeregów - stra-
żactwa ochotniczego. -

W dniu objęcia władzy kQrpo­
racyjnej składają też .. wszyscy 
strażacy polscy . Swemu nowemu 
Druhowi Prezesowi szczere i' ser· 
deczne życzenia jaknajwiększych 
rezultatów wysiłku, deklarujqc za­
tazem karnie i ochotnie - jak to 
wynika z zasad ideologji naszej -
stawać do współpracy i wspól­
dzialania we wszystkich Twoich, 
Druhu Prezesie, przedsięwzięciach. 

-. _s. r. 

lej1ność pnczynań. Zwią'Zki Okręg·o­
we najblifazym okólnikiem polecą 
strażom, by na sprawozdawczych 
zeb:tianiach Pocznych, na których po­
woływaine są ziaJr.ządy postarano się 
wybrać na skarbni1ków ludzi dziel­
nyrch pod każ_dym wzglęrdem i naj­
odpowierdniejszych ma to stanowis­
ko. Skutek tego okóln:ifoa przynaj­
mniej chociaż częściowo będzie po-­
myślny. Następnym etapem byłoby 
uriząJdzenie jednodniowego kursu 
skaTbników w siedzibie Okręgu o 
programie mniej więcej następują­
cym: 

1. Zadania i obowiązki skarbni­
ków. 

2. Książkowość i jej prowadze­
nie. 

3. Układanie preliminarzy bud­
żetowych, 

4. Zestawianie sprawozdań bi­
lansowych. 

Kurs powinien ;polegać nie na ga. 
dainiu, nie na wykładzie, a na ob­
jaśniainych ćwiiczeniach pmktycz-
1nyich. Dlatego przygotowanie od ... 
powiednirch pomocy i materiałów 
p·iśmiennych powimrto być wcześ­
ni,ej dokonane. Kursiści swe wy­
pracowania wtzięHby z sobą do do­
mu, 1co dla ·ni1ch byłoby cenną po­
mocą w dalszej 1pra·cy. 
Pamiętajmy o tern, że takie jed­

nodniowe kursy winny dać skarb­
nikom je1szcze coś więcej, niż pew­
ne minimal1ne ·wyiszkolenie, bo na­
strój i nabranie ipoważinego · mme-
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mania o swej roli i znaczeniu w 
działafoości istraży. 

Naisuwa się na myśl pytainie, jacy 
są najodpowiedniejsii k1andydad na 
stanowi·ska 1skarbmiików. Zdawało­
by się, że tacy, którzy IZ piórem i 
papierem łatwo daj9: sohie radę, a 
więc nauczyciele i t. p. 

Otóż 1nie·zaws'Ze. Gdyby chodzHo 
tylk10 o opis•anie, to tak,· ale tu 1cho­
dzi o umiejętność, a co ważniej1sze 
o konieczność z1dobywam.ia dla 
straży na jej pofaizeiby funduszów: 
skła1dek, ofia.r, po1datków. Nauczy­
ciele nie zawsze ma1ą możiność po­
dołać tym z1adaniom . .Dlateigo nau­
azyciele raczej winni być 1naczelni­
kaimi, prezesami', 1sekretarzami. 

Skarhniikiem winien być czło­
wiek 1sumiet11I1y, twair.dy, obrotny, w 
pełni sił i zapału \Sfraża.ck:ie.go, po­
siadający przytem wyks'ztałice1nie 
ogól1ne w zak1resie ·s"Zko:ły powsz.e­
chnej. Polecić wa·rfo wychowan­
ków 1szkół rolniazych i t. 1p„ 

Trzecim etapem dos.ko1nalenia 
piracy skarbników byłyby S!pe·cjal­
ne ba.dania ksiąitkowości ka,sowej 
w cz1aisie lustraoji straży, wizytacji 
i t. p. 

Po1wie ktoś, że te rzeiczy już 1Się 
robi. Tak, ale w stopniu naogół 
niewystarczalnym. 

Druhowie sikarhnicy muszą wo­
zumieć i. pnazuć, że są waŻinym 
czynni1kiiem społecznym, że maią 
do zwakzenia je1dną ·z najważniej­
szych wad charaikteru narodowego 
- w1strę1t do ra1chunku, do ścisłej 
budżetowej g,osipodarki. do wyli­
czaiwa się skrupulatnego z grosza 
puibliaznego. 

A przytem wszystk.iem 1pełina ka­
sa straży, mo,gą1ca s1pirO'stać wszel­
kim potrzebom i .zaid1aniiiom sńr.aży 
- wi1nina być iich celem i dumą. 

I 1dlatego wo.łam. - T1wórzmy 
dohrych ska1tibników ! 

A. N. 

Pożary w roku 192_7. 
,.Przewodnik Ubez1pi0czeniowy" 

og1łas1za iw N-tize 5 .. ym z Toku bież. 
dane statyistyczne·, ~brane i zesta­
wione przez Powsze·chny Za·kład 
Ubezpie1ctzeń W·za-jemnyich o poiża­
raich w 1roku 1927-ym. 

P. Z. U. W. oibejmuje .swą dzia­
łalmośdą cały prawie oh1S1ZM Pań­
stwa, za wyjątkiem ~e1dy:nie Wiel­
kopols!ki i Pomorza, ,g,dyż i na ślą­
sku, .gdzie 1przymUJs ube1~pie1czenia 
nie obowiązuje, P. Z. U. W. w 
dziale dobrowolnym rnz1wiia rów­
nlież .iJnrtensywną dz1iałaJ1I11ość. Dla­
tego też dane, og~o'Szone 1pirze:z P. 
Z. U. W. stanowiąbardzo ciekawy 
materjał, który posiłużyć mO'że do 

Najwięliszą .ilość pomrów zano­
towano na terenie wojew. Kiele1c­
kiego (973), Wars.zawskieg·o (9146), 
Lwowskiego (919), najmniejszą w 
wojew. Nowogródzkiern (439), Bia­
łostockiem (485) i Po1eskiem (572). 

Co do ilośici płoną1cytch budyn­
ków w stosU1I11ku do liiazby poża­
rów 1pTym tirzyma województwo 
Lube1'slkie, gdzie na 1 pożar przy­
pa·da 5.98 :płonąicych buJdowh; na­
stępnie 1wo.j. Poleskie - 5.08; woj. 
Wołyńskie - 3.93; woj. Biało­
sto1ckie - 3.912. Osfaimie miei1s1ce 
w tym ze,stawienfu 1zajmuie wojew. 
Krakowskie - na 1 pożar 1.68 
budowli. 

wyrobienia 'sobie :pog1ąd.u na sta;n Cyfry te przełożone ina język po­
palnośd olbirzymiej poifa.ci nasze- toOZllly ilustrują ·z jednej st:riony 
go krnju. stan zabudowania, z drugiej zaś 

Na rw:stępie Autor artykułu p. stan o/brony pr.zedwpoża-ro:wej. Te 
iinż. Grnksman stwie,rdza na poid- . drwa bowiem c•zyniniki wp~ywają 
stawie danych .porównawczych, że naj.powaimiej na ilość poża,rów 
rok 1927 był bardzie1j palny, niż masowych. 
poprzedni, g1dy lbowiern w roku Ciekawie ,przedstawia się zesta-
1926-ym szJkody pogol."izelowe wy- wienie ilośici [pożarów według p.rzy­
nfosły 10.922.122 zł. 1 to w roku CZ)1lll. Uderza w tern zesfawieniu 
1927 suma ta wz·roisła do 'olbrzymia ilość pożarów, powsta-
16.322.765 z;ł., a zatem pr.zeiszło o ;~, łych IZ podpalenia {2268). Nie wie-
50%. Pochodzi to •częśdo·~o wsku-- my, •czy ~e wszystikii~? ~y1padikach 
tek teigo 1 że w r. 1927 zw1ększone[1podpaleme rze1czyw1s1c1e zostało 
zostały normy sza1cunkowe, jednak niezbkie stwierdzone. Wiadomo 
zwięlk1s1zenie szkód było większe, bowiem, że , s·zczególniej na w:si, 
ni'Ż 1podwyiJka tych norm, c·o świa1d- pos;z~ocLOW1aJny nader pohop·n:ie rizu­
czy o .zwięks'z:eniu się pal1ności. ca padejirzenie podpaleinia, które 
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bairdzo czę.sto inie daje się udowod­
nić . Dlate.go też zeznainia poszko­
dowanych !Taktować należy bar­
dzo ostrożnie. Tak olbrzymia Hcz­
'ba podpaleń, sięgająica · tprawie 
25 % ogólnej ilości wszY'sikich po­
, żarów, wzbudza wątrpliwośici, c.zy 
w Hczbie tełj nie kryją się inne 
przy1cz-yiny, a głów.nie nieostroż­
ność. 

. Jak to 1podikreśla autor airtylkułu, 
. zmniej!szyła się liczlba 1poża.Jrów wy­
kaizainych, jaJko IPOWstałe z p.rzy-
1czyn nieznanych. „świadczy to, że 
_przyczyny pożarów były w r. 1927 
bar:dziie j skrupula fallie had1ane 11

• 

Według miesięcy, najwięcej po-
. żarów przypa1da na czerwie1c 
(13°/o). Natomiast najba,rdziej nisz­
czące .były pożary we wrześiniu -
na: jeden po·żair ip;rzy~a.da 2700 zł. 
szkody ipogorzelowei ,g.dy w stycz­
niu tylko 1000 zł. 

Odnośnie do pory dnia, naj.wię­
cei pożarów zrdarzyło się w nocy, 
od godzi·ny 10-tej wie·azorem do 
4-itej .rano (45% wszystkiich poża­
.rów). 

Riozszeirzalność og1niia nie różniła 
się od rozszerzalinoś'Ci w roku ipo­
prz1ednim. PrZiew.aJmie pożM ogira­
niiazał się do nie:ruchomości, w któ­
rej powstał ( 81 % ). Przeniesienie 
się plOŻaJl'ÓW z bud;rinku na budynek 
w oibrębie tej :SJamej nieruchomo­
ści z1aobs.eirwo1Wiait110 w 41% lic~by 
ogólnej poŻ1alrów. 

Wielkich 1poża·rów masowyc1h 
było 4: _dwa w wiojew. Lubelsldem 
'.i dwa w Poleskiem. Nai1więk1s1zy 
pożar masowy miał miei1s·ce w 
Kocku (wojew. Lu:beliskie), gdzie 
spłonęło 151 1nieruchomoś1ci. 

, Co do wysoko1ści szkód ipog·orze­
'lowych inafwięk1szą zanotowano 
)icZlbę nieruchomości, 1w których 
.s1zlkio1dy wyniosły od 100 - 500 zł. 
:Nieruchomości, w któqnch szikody 
· wynio1sły od 50.000 - 100.000 1zł. 
,spfonęło 5. 

, Co do działalnośd straży pożar­
·nych ciekawy mate~jał daie tabli­
.ca, w kitórej uwidoczniona iest ipiro­
centowa ilość po-żarów, ugaszo­
,nY'ch przy udziale sfra·żv. Procent 
ten wynosi: dla b. K01t1R1resówki 57. 
dla Małiop. 50, dla Kresów W1sch. 24 
·dl.a śląska 38. W li·czbie .po.żarów, 
:przy których istraże :nie były c:zyin-
ne, miesz1czą się, rze1cz prosta rów­

' nież i 1pożary drobne, które zosta­
'ły ugruszone przez mies·zkańców 
'bez wzywania pomocy stra1ży. 
: Pozatem omawiany artykuł 'Za­
'wiera również statyistylkę ofiaT w 
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ludziach. Ogólne zestawienie ilo­
śd poszlkodow.anych, t. i. znajdują­
cych śmierć w płomienia,ch, lub 1po 
większej częśici 1poszkodowanych 
na zdrowiu, IJ}rZe'dstawia się we­
dług dzielnic jak 1następuie. : 

I 

~ e ;ł o N +o •O "t:l 
Dz ie 1:n i ca 

>-{I} ~ e N N ;ł ~ 
...... .... -.:tł 
Ol o O •O ·N :E ~- Ol 

·N •O~ ~ N s a.~ .!:J o .......... 
~ N ~ o:: {I} ~ "t:l-

b. Kongresówka 119 ;22 60 19 220 
'~ 

Małopolska . . 89 20 59 17 185 

Kresy W se hod-
nie ..... 100 3 56 26 185 ----- - -- --

Razem .. 308 45 175 62 590 

Tablicę autor zaopatruie na0stę­
pująicym komentarzem: 

„W zwią1zku z działalnoś•ci·ą stra­
ży pożarnych, niewąt1pliwie bli­
ska, choć trudna clio śc1słegi0 o­
kreślenia, znaj1duje się iilość ofiair 

w ludzia1ch przy pożarach, szcze­
gólnie zaś ilość dzieci, które w 
większym sfo'Pniu, niż dorośli, po­
trzebują, w razie pożaru, ipomocy. 
Dla otrzymania więlkszych liczb 
wzięte wstały .dame z trzech ' lat 
1925 - 1927 i dla okresu tego zo­
stała ohli:cz·ona iilość dzieci, zabi­
tych !Podczas pożarów, spalonych 
lub popairzonyich, w pos~czegól­
nych dzielniica1ch kra1ju i porówna­
na z ilośdą pożarów. Okazało się . 
że w b. Kongresówce, gdzie straże 
pożarne- były najbardziej c.zynne, 
jedna ofiara w dzieciach przypada 
średnfo na 180 _pożarów, w Mało" 
polsce - na r6o pożarów i na 
Kresach Wschodnich, gdzie straży 
jest na.jmniej, - na 131 pożarów. 

Ucz!by te, jakkolwiek z 111iewiel­
k~eg·o materjału ·statystyczneg•o za­
cze.rpnięte, uwydatnia~ą i potwier­
dzają Z111aczenie ·straży pożarnych 
dla rahmku nietylko mietnia, le1cz 
cenn.iej1szego od wszelkfoh warto­
ści 1pienięiznych żyda ludziki ego". 

Ratowanie zwierząt. 
(Dokończenie). 

Ratowanie bydła rogatego. 

Bydło riog'ate podczas poiJaru ~a­
chowuje się również opornie wo­
bec rato1wników i niezaw.sze daje 
się wyiprowadzić IPO spu'S'zczeniu z 
łańcuchów. Wygnać je tedy moŻ"na 
z obory przy ·pomo1cy 1pa.;stucha i 
psa pasterskiego. 
Ratują·c pojedyń!cze bydlęta (je­

żeli ozais j eist brurid1zo ograniczony) 
na:leży uwz·ględniać w pierws1zym 
rzędzie więcej wartościowe .sztu1ki. 
Woły robocze zwykle dają się 

wyprowadzić ratajowi. 
Buhaje należy WY\Prowa..dzać z 

pewną ostrożnością, aby nie nara­
zi~ się na poturbowanie, ·dlatego 
też przeważnie buhaj ma w noż­
dżach kółko stalowe, ·za które 
przy pomocy stosownego drążka 
może go każdy wyiprowadzić. Wię­
cej o.parne 1sztuki krów, wołów i 
jałówek 111ależy wy1prowadzać isi­
łą. Niejednokrotnie skutkuje, 1ce-. 
Iem szyłbs.ze.go wyipmwa:dzenia 
sztuki przez dwóch ratowni1ków, 
skręcenie przez jednego z niich, po­
pychaj ąoe,go rz:wier.zę z tyłu .ogona 
bydlęcia. Kriowta, pragnąc się wów­
czas uchronić od ni~przyjemnego 
dla niej uci:sku, zaczyna 'biec i da­
je ·się wyprowadzić prowadzą.cemu 
ją na poistronku c1zy Hince s•traża-
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kowi - ratownikowi. Przy opor­
nej krowie skutkuje nieiia:z wypro­
wadzenie jej cielaka, za którem o·­
na chętniej wychodzi. Bar1dzo o-. 
parnym zwie11zętom zarzuca 1się 
przy wyprowadzaniu worki na fob. 

Jałówki naj1częściej .wypędza się 
zwykłym spo1sobem, pobudzając je 
w pewnych wvpadka1ch do wyjśda 
zwartym prądem sik1aiwlci. Miał e 
cielak·i wyciąiga się :z cielętnika si­
łą lub wynosi na plecach. Krowy, 
niemogąice ·się same podnieść na 
nogi, podnosi się za ogon. 

Najg1łup1szemi bodaj zwierzętami 
podczas 1pożaru ,są owce, gdyż le­
cą one 'Mprost w ogień i dym. Ma­
ją one jednak dobrą 1stronę t. j. 
przysłowiowy „owoz.y pęd". T1a wła­
śnie wlłaściwość ułaitwia nieraz iich 
ratunek podczas pożaru. W każ­
dym istadzie owiec jest •zwykle ba­
ran iprowodyr t. ·zw. tryk, który 
stoi na ·czele staida. W większych 
owazarniach iest kilku takich try­
ków. W iiazie tedy potrzeby szyb­
kiego wypmwiadzenlia ·z ziagro.żionej 
owczarni 1stada owie1c, .należy wy­
ciągnąć barana - prowodyra (jed­
nego lub iparu), a owce ·za niim wy­
biegną. Niekiedy trzeba kłóciem 
(dziobem topora) lub innym s1poso­
bem pobudzać go do 1beczenia, 
gdyż wtedy owce na jego be·k zwy- _ 

kile wylatują nazewnątrz. Z bra­
ku barama można to samo zrobić 
z powodzeiniem z ipierwiszą lepszą 
owcą. W pewnych wypadkach 
skutkuje skierowanie na tylne sze­
regi owiec od wewnątrz zwartego 
prądu wody 1z sikawiki (szczególnie 
moforowej). Parte prądem owce 
wypchną będąice bliżej wyicia to­
warzysz1ki na·zewnątrz owczarni. 
Nieki1edy w1skaziane jest wybicie 
pCllflU otworów w ści:anie szczyto­
wej, lub innej ·najmniej zagrożonej 
pożairem i wypędzenie tulących się 
do śdany owiec iprze,z te otwory. 
Nie należy również gardzić przy 
ratowa1niu owiec pomocą owcza­
rza i psa owczarskiego. 

Pioj edyńcz1e S:ztuki, nie chcące 
same wyjść, należy wynosić na ple­
·CaJch. Małe ~ag;nięfa pakuie się do 
koszy i wynosi się. 

Podohnemi metodami postępu­
jemy z ·kozami, ko1złami i jagnięta­
mi z tą różnicą, że rzadko kiedy 
mamy do czynienia z więk.szemi 
stadami tych zwiec.ząt. 

Ratowanie zwierząt podwórzo.­
wych i pokojowych. 

Bardzo często przy 1pożarze lu­
dzie za:pominają o swym wiernym 
p11zyj 0aciel u i stróżu, t. j. psie pod­
wórzowym, :który, będąc na fańcu­
chu, nie jest w stanie uchronić się 
nie.raz 1od spialeinda; .2Jałosne. wycie 
i jęki teg·o zwierzęcia ·nie zawsze 
wzTUJsza;ją je.go opiekUJnów, za1ę­
tyich ratowaniem r6żnych rucho­
mości i przedmiotów, stanowią­
cych dla nich pewną wartość. Po„ 
stęipowanie to jest godne ubolewa­
nia i nie licuje z etyką ogólno-ludiz­
ką. O ile jes~cze strażacy zjawią 
się przy pO'żarze w porę, należy 
natychmiast nieszozęśHwe zwierzę 
spuścić z łańcucha, a powstałe po­
parzenia opatrzyć. 

Bywają również wypadlki, że ,su­
ka ze 1szczenięfami zna1jduje się w 
płonącym folb zagrożonym domu. 
.Przywiązanie tych zwierząt do 
_swych małych jest ogólnie znane. 
, O ile jest więic możliwość wyrato-
wania tych stworzeń strażak - ra­
townik winien to uczynić. 

Podobne fakty za..chodzą rów­
. nież z innemi zwierzętami domo­
wemi, jak np. z kotami. Kocica 
jednak niejednokrofoie zdoła 
w1czas wynieść 1swe małe w zębach 

,·w · be1zipiecme miej1s1ce. 
Ratując urząidzenie domowe, na­

leży w pierwszym rzędzie u­
wz•ględ1nić znai1du1ą1ce się w rpomie-
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~zczenia: ..,h istoty żywe, w postaci 
ptaków i ~nnych zwierzą tek, z·amk­
ni ę tY'ch w kilatkach i t. p. 

Przy rafowaniu zwierząt dra­
pieżnych i dzikich, znajdujących 
się w zwierzyńca·ch i cyrka·ch, na­
leży zachowywać w.szelkie środ­
ki ostrożniości, działając ·przy po­
mocy personelu obsługującego te 
zwierzęta. 

Ratowanie nierogacizny. 
świnie przy ratowaniu ich pod­

cza1s pożaru są bardzo :złośliwe; 
nieraz gryzą ratowników, nie dają 
się wyprowadzić z chlewu, a IIlie­
jednokrntnie nadto wyiprowa1dzone 
wipa1da1ją z powrotem do palącyich 
się ·chlewów; sz1czególnie O/Porne są 
madory iz prosiętami. W ratowniic~ 
twie w pierwiszym rzędzie nale•ża­
łaby uwzględniać wtięcej wa~to­
śdowe sztuki jak - wieprze 
tuazone, maciiory pr1ośne i z prosię ·· 
tarni. Drobnfoj,szym warchlakom 
\\.rystarczy nieraz otwor:zyć prne­
grodę i pnepę1dzić je w bezpieazne 
miejsce. Pr.zy 11iatOW1aJ111iu maai1ory 
z małiemi prosiętami, o ile ta nie 
chce 1opuśoić chlewa, tr.zeba uchwy­
cić i wynieść ( j ednegio czy d,wóch) 
pros:iaka; na kwik tego prosiaka 
maciora z resiztą pr1osiąt nieriaz wy­
biega. 

Bard.zo oporne i z1łośliwe sztuki 
. wydąga się siłą, wiążą·c Hnką za 

tylne nogi lub za uszy. 

Posiedzenie. 
(Do foończenie). 

Tru sypnęły 1się cieka1we wspom­
nienia, a tych zwła1szcza na tle 
życia żołnierski.ego było bez liku, 
bo· każ.idy z druhów . miał coiś ,do 
powi dzenia. 

W pkoju było aż ·sino od oibło­
kórw dymu, a pogawędka jaikoś 1się 
nie kończyła, ibo opowieści były co 
raz tio ciekarw·1sze. Na.rreJSz'Cie druh 
Stefan i S/Pojrzał in.a zegarek, ze·r­
wał 1się qak oparzony. 

__. Gwałtu! To już jedenasta! 
- Co wy mówicie? Tylko co 

była ó1sma. 
__. Czais leci„. 
- Ja wa1s muszę jednak pożeg­

nać - rzekł druh Stefan. - Nie 
w~em, jak tam żona„. 

- A nasze posiedzenie? 
- ZagadiaH.śmy się trochę za 

długo. Trudno, omówimy rzecz w 
następny czwartek. 
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Jeżeli cza1s do ratunku 1est bar­
dzo ograni1azony otwieramy chle­
wy i wypędzamy świnie, nawołu­
j~c je do wyjścia. Ma:łe odo1Sobinio­
ne iprosięta należy wsaidzać ido 
worków i wynosić. 

Ratowanie drobiu i ptactwa do­
mowego. 

Ptadwo domowe, sz1czególnie 
koguty i gęsi okazuje w czasie po­
żaru wiele zaniepokojenia, prze . 
czuwają1c instyktem grożące nie­
be~pieczeństwo. 
Ratując ptadwo domowe-wod­

ne, chodzą\ce stadkami, jak gę.si, 
kaicz.ki, ·należy starać się .przepę­
dcZiać je w beizpieczne miejsce. 

W odró:hnieniu ·od ptactwa wod­
nego, - ptadwo .domowe w p·osta­
ci kur, indyków, perliczek, pawi 
i t. p., które wieczorem !Cierpi na 
t. :zw . . „kurzą ślepotę", po wypę­
dzeniu z ipalącego się kurnika bar­
dzo często zawraca doń z powro­
tem, naraża,ją•c się na spalenie. 
Pfactiwo te, sz·cze·gólniej podczas 
pożarów wie·czorowych i nocnych, 
należy też zbierać z grzęid, pako­
wać ido worków i wyn01sić, wpu­
szczając je do bezpie1cznY'ch oid po­
żaru pomie·sz,czeń. Kwoki, wysia­
du.ją1ce jaja, należy !Przy wynosze­
niu przykryć 1sitem, p.r.zetakńem, 
wz,ględnie płachtą. 
Go1łębie są bardzo przywiązane 

do swy1ch gniazd, szicze.góJ.nie w 

Zgoda. 
Ale już u mnie - nekł na 

po1żeg1t1.aini1e druh ·Stefan. 
I ko.Jedzy roze.szli się, g1dyiź pora 

iistotnie lbyła późna. 
W na1stępny azwa.!rteik, równie·ż 

o Ó'smej wie1czorem, c'zł0inko:wie 
koimi1sji stawiH isię u <druha Site­
fa:na z mocnem postanowieniem o­
mówienia spTaiwy. 
Już zasiedli przy stoliku i mierii 

zacząć obra1dy, gidy we drzwiach 
ukazała się pani domu: 

- Panowie pozwolą, 1bo kołdu­
ny W)'istyg:ną„. 

Druh A 1diam i Kamil SJpojrzeli 
ze zdumieniem na gospodarza, a 
ten rzekł: 

- Ano drndźmy, bo koMuny 
wystyigną. 

- A trzeiba wam wiedzieć, że 
żona znakomicie j.e przyr.ządz:a. 

- Nie iprze·sadzaj, Stefku-wy­
ma wiała 1się ipa:ni <lomu. 

- N o·, no.„ Sami zaraz osądzą„ 
Chod:kie, druhowie! 

okresie W)'i:tiadywa1nia przez sami­
ce mł·odych i l!lawet dym i żar nie 
zdoł1a ich nieriaz z g1ołęhnika wypę­
dzić. Jeżeli gołębnik jest m,ządzony 
na słupie i zagrożony od 1palących 
się budynków, to ratując gołębie, 
można podciąć u dołu 1słup i cały 
gołębnik przenieść w kilku na i1nne 
bezipiecZl!liejsze miejsice. 
Zagrożone gołębie w gołębni­

kach urządzanych pod oka­
pem .daiehu, należy wybierać z 
gniazd przy użyciu drabin, przy­
czem je·den z ratowników wybiera 
gołębie, drugi zaś odbierając je 
wsadza do worka lub klatki. 

Gołębniki urządzone w spe·cial­
nyich skrzyniach na poddaJSzach z 
otworem w sz·czytowem okienku 

-są s1potyka1ne dość iezęsto. o i1le 
ścia·na sz·czytowa jest drewnia.na 
możina, po wyrąbaniu paru deisek, 
całę skrzynkę z gołębiami wyjąć 
i w ten s1pnsóib gołęlbie wyratować. 
W rnzie wypłoszenia g1ołębi z go­
łę(bnilków należy oitworki wloto;we 
po-zatykać, aby ptaki z 1powrotem 
do nkh 'Ilie wleicia1ły. 

Z·darza się niekiedy, że na dachu 
zagrnżorne·g·o ·domu znajduje się 
gniazdo bocianie, z któreg·o małe 
brndanięta inie zdołały wyfrunąć, 
stare zaś wyleciały na żer. O ile 
czas na fo pozwoli, należy starać 
się zdfąć całe gniazdo i przenieść 
je na 111iezagr·ożony budy.nek, ewen­
tualnie na drzewo· lub sióg, nie-

Więc ruszyli ławą do zastawio­
nego stołu i tprzypuścili 1szturm do 
koMunów, które istotnie były nad-
zwytzajne. .. 

Gospodarz nie 1sz1częidził · trun­
ków, gdyż .jak mówił, koMu:ny lu­
bią „wódeczność". 

Druhowie nahirali ro•z.maichu i 
nie odmawiali zaproszeniom gos­
podarzy, by im nie robić przykroś­
ci. 

Przy kolacji i ożywionej rozmo­
wie cza.s mijał szybko, gidy więic · 
w1stali wszyscy od stołu, ·była pół­
noc. 

Goście zaczęli !się żegnać, a w 
przedpokoóu idruh Adam odezwał 
się półgłosem: „.,1 

· - Dobr,ze to jest, moi kiochani, 
ale kiedyż nareszcie odbędzie się 
nasze ipo'Sie,dzenie? 

- Przycho1dźcie w ma1Stęipny 
czwartek do mnie - odezwał -się 
druh Kami1l - fo się w1szyst!ko 

1 
omówi i zreferuje. ' .. ~ 
Jakoż istawiH się znów punktu- ~ 
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zbyt jednak oddalone od miejsca, 
z którego się wzięło gn.iazrdo, aby 
bociany do swych małyich trafiiły. 
Bywały wypadki, że stara bocia­
nica, .chcąic ratować swe małe rzu­
calła .się w 1pfomienie, a 1nawet uda­
wało się jej wynieść w dziolbie swe 
pisklęta. 

Zdarza się rów.nie1ż, że przy do­
mu czfowieka ·szukaią s·chronienia 
jaskÓlłki, tuląic swe g·niazda e; gliny 
do ścian domostwa. Jeżeli więc 
pożar zagraża domowi ·należy stare 
wyipłoszyć, małe zaś pi1sklęta oder­
wać Wlraz z gni~dem i umi1eśdć je 
w ogrodzie ina drzewie, aby matka 
zna.ila;zła je i mogła przenieść rdo 
nowego g·niaz1da. 

Ratując to 1ptarc:two strażak -
ratownik nie przyisparza wpraw­
dzie pO'gorzelcom .korzyśici mate­
rjal.nej, ale spe~nia czyn szlachetny, 
godny jego q11cerskiego powołania. 

E,atująic 'króliki w więkiszych 
królticziannńach, o ile klatki królicze 
·są urząidzone z pustych beczek, 
niezbyt silnie ze sobą złą,c·zonyrch, 
moi;na wynosić cwłe g·niaŻ-da, rozłą"' 
cziaj ąc beczki; tra samo dotyczy 
klatek, unządz:anych ze skl"'zyń i 
pak. Przy silrnie rpołąrczonyich kiat­
ka·ch, inale1ży wyciągać ·kró1liki z ~eh 
legowi1sk i pakuiątc do worków lub 
zamkniętY'ch koszyków wynosić, 
przycizem przy przenosze·niu kró­
lika nale·ży chwytać go za · uszy. 
Wyniesi·one króli:ki powi1nno się 

alnie, aJle zaraz na wstę1pie oświad­
czył irm gospodarz: 

- Moi drndzy, zanim przy.stą­
pimy ·do naszy:ch obrad, musimy 
zmbić preferansika. 

- Go?? 
- Mam w domu gościa. Bawi u 

nas ojciec żony. Miał wy.jechać po 
południu, ale g1dy 1się dowie.dział, 
że przyjdziecie, wstrzymał .swój 
wyjaz·d na parę .godzin. Ogromny 
amator ka:rt, trudno mu odmó­
wić„„ 

- Jednak nasze posiedzenie? 
- wtrącił druh Stefan. 

- Nie zarjąc, inie ucieknie - za-
huczał basem teść gospodarIZa, 
wchodząc do pokoju i witając 1się 
z gośćmi. 

- N o, u.sfawiam 1stoliik - rzeik1ł 
gospodar:z. Szkoda cz.asu„. Zres~­
.tą jak :się wcześniej zacz·nie„ „ 
: - To 1się później skończy - do, 
dał, śmiej~c się mhasznie teść. 

I silmńczyło 1się i,sfotmie późniei, 
bo coś o czwartej rano, a wszyst­
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um1esc1c w zamkrniętym ipomies1z­
czendu, aby z·apobiec rozbiegnięciu 
się królików. 

Ratowianie psz.czół. 

P.sz•czoły rażone gorą1cem p·oża­
ru i dymem są hairidiz10 złośliwe i 
rozla;tując 1się oo wszystkie stro­
ny kąsają ratowników, utmdniają·c 
wielce a~cj ę 1ia:tunk!ową. 

Nie wszystkie ieidna:k pszcz.oły 
wyfatują z uli. Czynią to tak zw. 
rnbofoiice, więk1s•zość zaś pszczół 
pioziostaje W1iaz matką pszcz1elą w 

.ulu. 
Bardzo często je·st !Pasielka u­

miesz1c·zona w ogrodzie, tuż przy 
budynka1ch i w raeie tPOŻaru za­
pomniane pobliskie ule są narażo­
ne t11a ·spalenie S1ię. Szczególn:ie na­
rażone są na prędkie s1palenie się 
ule -p:ledO'ne ze -słomy. 

Celem zapobieżenia mzlatywa­
nia się pszczół, wskazane jest po­
ea tykianite otworów w uliach. 

Aby zaś S\l)ędzić z powrotem 
psz1c.zoły do uli s:kutku.je rnieiraz za­
atakowanie (p:sz1czół iprądem rozpy­
lonym z prądow.ni1cy - 1sikawki luib 
hyidrnne~ki; 1część pStZlczół ZJmoczo­
na prąidem O[paJdn.ie na ziemię inne 
zaś w obawie przed zm0iczeniem 
powrócą do uli. 

Ratownik za tyka otworry w 
ula·ch, zabezpieczyw1s1zy sobie 
twarz siatką posz·ciZelarską i mając 
rękawi1czki na rękach, ;poczem 

W pierwszej puli waliła mu kar­
ta niemaosiernie, no i ograł 
W"zystrkich. 

. W rerwanżowej pwH, którą za­
proponowa:ł sam, powtórzyło 1się 
to samo. 

A ipo kolacji, Móra też zabrała 
sporo czaisu, gospodarz O'świad­
czył, że nie godzi się wypuszczać 
teścia z taką wygraną, lbo mia~by 
okazję do przekpiwania z dru­

hów: 
A więc jeszcze jieden rewanż, 

już mniej pomyślny dla gośda. 
Późiniej drugi... 
Go1sipodyni zaproponowała goś­

ciom bigos, bo kiedy to tam była 
kolacja? 
Więc bigos.„ i owszem„. 
Teść srpuś.cił nieco z tonu, wi­

dząc, że brać strażacka potrafiła 
się odegrać. 
Zaproponowa.ł nieśmiało: 
- A możeby ta1k jeszcze jed­

ną pule:czkę? 
· Goście 'jednak oidmówili. 

Za 1późno„. Za'ledwie parę go-

łą·cznie z innymi wm1e.n umieścić 
ule w beiZpieicznem oid po.tairu 
ciemnem pomie1sz1czeniu n[p. w piw ... 
n~cy, stodole, śipkhrzu 1C.zy też, w 
izbie o zamkniętych okiennica1ch, 
względnie zakrytych okrnwch. W 
ciemnem pomie·szczeniu mo·żna o­
tworlki psz1czołom pootwierać, po­
nie1wa.2 psz1czoły porc.iemku sie·dzą 
w ula1ch srp·okojnie. O He brak ta­
kh::h 1POmie1sz1czeń i czas na to nie 
pozwafa, to po ordsunięciru uli, tak 
a1by żar i dym inie do1chodził d·o 
ni1ch, otwoliki wy,j ·śdowe zak•rywa­
my materjafom (na·d:kim) np. musz­
li:nem, płótnem workowem 1ub gę­
stą siatką, aby pszc~oły, mając 
do1Pływ powietrza, by~y jednak na 
czas 1pożaru umie1j1srcowio.ne w ulu. 

Zaczy.nają1ce się palić ule, szcze­
gólnie słomiane, tłumimy mokrą 
pł1achtą, broniąc ps:zczioły od zu­
pełnego spalenia się; pła1chtami ta­
kiemi możemy też chwilowo za­
bez!Pieczyć ule zagrożone od za­
palenia się. 

Ze wszystkich ipowy~szych u­
wag wyiniika .jasno, że zadanie Ta­

towania zwierząt i iptad:wa wyma­
ga od strażaka wielkiej spostrze­
ga wczośici, szybkiej or1jenta1cji ~aik 
podjąć i przeprowadzić ratunek za­
g·r·ożonych stwoirzeń, wreszde 
sprężystego dokonywania samego 
ratunku. 

A. Truchliński. 

dzin zostało ina przespanie .się 
przed co·dzienną pracą. 

PPy poże.gnaniu zapytał ·dlruh 
Kamil: 

- A nasze posiedzenie? 
- Jak .zwy!~1e, rv-ie .azwarrlek. 
- N o, nie jak zwykle„ Trzeba 

przecież raz nareszde załatwić ,się 
z tą sprawą. 

- To przychodźcie do mnie -
rze1kł druh Stefan. 

- Nie przewi1d'uję żad.nY1ch :prz · -
sik6d i z,d!aje s·ię, że tym r:aze~ 
wywiażemy się z powierzonego 
nam maJnda tu. 

Zdaje się jednak, że nieborak 
za wiódł się w 1swoich pTzewidywa­
nia,ch. 

Zapomniał, że właśnie w najhliiż­
szy czwartek przypadają imieniny 
żony, będzie więc 1dużo gości, no 
i po1siedzenie · się nie uda. 

No to có1ż? 
Odłoiży 1się jeszcze na tydzień, a 

mO'że wreszcie któryś z czwart­
ków będzie oidpowiedni. 
l..._ • Aramis. 



Posiedzenie Komisji Zagranicznej 
Gł. Związku. 

Dnia 25-·g,o ma!'lca r. b. o godzi­
nie 12-ej w południe, w lokalu 
Głównego Związku Stra~y Pożar­
nych R. P., odbyło się 1poisiedze­
nie Komi·sji Za.grani1c.znej Gł. Zwią ... 
zku. 

W posiedzeniu tern wzięli udział 
druhowie: prezes Z. Choromański, 
inż. St. W a.1Hgórski, inż. Ko1stecki 
i n.acz. J. Sztromaje.r. 

Dnia 4-g:o kwietnia r. b. odbyło 
się posiec:Wenfo prezyd j urn Komi­
sji Zagranicznej w składzie: pre­
zes Z. Choromańsiki, inż. St. W a­
ligórski i naiaz. J. Sztromaier. 

Kcmi·sja i prezydjum rozipatrzy­
ły _szereig pi1s~ Związków Strażac-­
kich zagrnniicznych i pO'szczegól­
ny.ch 01sób, 1sitojąicych na czele 
tychże Związków lub pois1z•czegól­
nych straży. 
Gł'ówny Związek otrzymał s.ze­

r~g podziękowań za przyznane 
wyibitnym ldziafaazom 1pożartni­
czym ,zagranicą dyplomy honoro­
we i medale. Podziękowania ta­
kie Gł. Związek otrzymał 0id: 
Związku Ochotniczego Strażadwa 
Czecho·słowac'kie.go, Związku Stra­
żackiego w Bośni i Herceigowinie, 
komendainta zawodowei Straży 
Miej1skie~ w Turynie, kometndanta 
zawodowej Straiży Miejskiej w 
Wene1cji, oraz od s,ze-regu rdziafa­
. czy z Anglj,i i Czeichosłowacji. 

Nafoży ,również zaznaczyć, tż,,e 

bardzo wielu ·działaie1zy 1pożarni­
czych z Polski otrzvmało dypilo­

.my honorowe od ,,Ushredi Krojo­
ve Jó:z.dy", a Drnżyniy Csl. Barclc­
niotva v C S. R". 
Komisja Rewizyjna Gł. Związku. 

Ce~em 1sprawdzenia k1sią1g i 1do­
·wodóiw kasowyich GMwnego Zwią­
zku za ubiegły rnk budżetowy, za­
kończony w mrie.siącu grudniu ub. 
roku, odbyło się w War1s1zawie 
dnia 13-go kwietnia o godz. 10-ej 
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rano poiSiedzenie Komisji Rewi. 
zyjnej Głwnego Związku. 

Komisja ta, w składzie druhó1w: 
dr. P. Wielgusa - preze;sa Zwią­
zku Straży Poż. woj. Krakowskie­
go i S. Tomczyńskiego - preze­
sa Pomorskiego Związku stwier­
dziła, że kwity ka.sowe izgaidzaią 

się z zapi1sami i gotówka pokrywa 
się z odnośnemi wykazami, oraz 1 

że go1sipodarka Za1rządu była bar­
dzo oszczędna tak, iż z •zestawie~ 

niia dochodów i wydatków pozo­
stała jesz,cze na1dwyżka w kwo­
cie zł. 9'.130 gr. 37. 

Na 1podstawie powyżiszych da­
nyich Komisja poistamowiła przed­
stawić Radzie Naie:zelnej wniaisiki 
o udzielenie Zarzą1dowi Głównemu 
aibiso1Jutorjum i wyrażenie mu u­
zna:nia. Za·razem Komisja Rewizyj­
rua prosi Zarząd Główny, aby ten­
że wyraził uz1I1anie rp. nac.z. Sztro­
majerowi i buchalterce Związ1ku 
p. Mier·za1now1s'kieij za wzorowe 
prowadzenie rachunkowości i ka­
sowo-ś'Ci w Gł. Związku. 

Przed Powszechną Wystawą 
Krajową. 

Do chwili obec:nej Dział Po­
wszechnej Wyistawy Krajowej 
Głównego Związku otr,zymał na­
stępująice zgło1szenia W,oiewó:dz­

kich Zwiąizków Straży Pożarnych: 
1) W zawodach krajowych we­

zmą udział Z wiązki: Biał10stooki, 
wy.stawiając jedną drużynę, -
Kielecki, wy1stawiaaąc 3 drużyny, 
Krakow1ski - 2 drużyny, Ś1lą1ski -
4 drużyny, Wars.zaw1ski - 3 dru­
ży1ny, Wileń1ski - Z drużyny, W o­
łyński - 1 drużynę. 

2) W zawodach pr.zysp. woj1sk. 
i wyic'h. fizycznego wezmą udział 
drużyiny Zwiąizków: Kieleokieg.o, 
Pomonsikie·go, Wa11szawskiego 1 Wi­
leńskiego i ślą1skiego. 

3) W zawodach rpoka,zowych o­
brony pr:zeciwgaz.owej wezmą u-

dział drużyny Związków: Kielec­
kiego, Krakow1skiego, Poznańskie ... 
go, śląiSiki~.go, Wa1rszaw1skiego 
Wileńlskiego. 

U czczenie strażaków poległych na 
posterunku. 

Ceilem uczczenia pamięci stra­
żaków, p.oległych w w.ake z poża­
rami, Główny Związe·k Straży Po­
żairnych R. P. przystę1Puie do wy­
koinania tablicy ho1norowej, na któ­
rej bęrdą wyryte itch nazwitSka. 

Związki .straża.akie zostały już 
wezwane do nadsyła·nia .potrzeb­
nych danyich. Obe•cnie Główny 
Zwią1zek wzywa wiszyis1tkie osoby, 
p.01sfadające jakiekolwiek wiado-
mości, dotyczące wyże.j ws:Pomnia­
nej sprawy, do zakomunikowania 
ich Głów1nemu Związkowi Straży 

Pożarnych R. P. w Warszawie, ul. 
Poznań1ska 11 m. 5. 

Posiedzenie Kuratorjum Kasy 
Strażackiej. 

W dniu 12-ym kwi1etnia r. b. ·od­
było się w Warszawie, w lokalu 
P. Z. U. W. poisiedzenie Kurator­
jum Kasy Straż:a.okiei. W Jposiedze­
niu wzięli udział 1z ramienia Głów­
nego Związku druhowie: 1prezeis 
Jakób Kon i kier. ·wydz. Henryk 
Pawłowski, zaś .z ramienia P. Z. 
U. W. pp.: dyr. naicz. Właidysław 
Stirzelecki, dyr. Ringman i dyr . 
Konstanty Wysznaicki. 

Kuratorjum zatwierdzi1ło spra­
wozdanie z działalności Ka1sy, 
stwier,dzające sfały, bardzo zl!lacz-­
ny jej rozwój, oraz wzrost świaid­
ozeń Kcusy na rzeiez 1Poszkodowa­
nych. świadczenia te bęidą zilu­
strowaine na sipecja.lnyc'h tabli.cach 
i wyistawio·ne na Pow1s.ze·chnej Wy„ 
stawie Kirajowej. Na rpo1siedzeniu 
zapadła doniosła de1cyzja co ·do 
rozszerzenia świadczeń. Zldecydo­
wa1no między i1rnnemi, i1ż o·dmroże-

Nr. 16 



nia pr.zy pożarze Kasa będzie trnk­
towała na.irówni .z ininemi uszko­
dzeniami. W wypadkach .Pr.zezię­
bień odniesionych 1przy pożarze, u­
dzielane będą z::isiłki ze 1siiecjalne­
g.o funidus:zu, wydzielonego z ka­
pitałów Kasy. Wobe1c wątipliwo­
ś,ci, jakie 1na1suwały tSię w .związku 
z wyistępowa.iniem straży o ·zasil-ki 
dla .sitrażaków ,po-sz'kowamych pr.zy 
ak1cji przedw1Powoidziowej, wyia„ 
śniono, iż Kasa będzie w tyJCh wy­
padkaich wypłacała świadczenia 
podobnie, rja.ik pos.zkodowanym 
przy akcji iPrzeciwrpożarowej. 
Stwietidzono, że świadczenia Ka­
sy obejmują wsizY'stkie wyipadki, w 
któryich stirażak ihęidaccy n.a służ­
bie uległ Wtskute'k pełnienia 1tej 
S'ł?'żlby nieszczęśliwemu wypadk.o„ 
Wl. 

Jest nafomiast objawem smut­
nym, że na 7.000 striaży, istnieją­
cych na oibs.zaJl"ze dzmłamma P. Z. 
U. · W., zaledwie 892: 1s1tra:że ube1z­
pieczyły dotychczais swyich czlon­
ków w Kasie na rok bieżą1cy. 

Dlate.go też, Kuratorjum zdecy­
dowało, że wobe.c poidnie:sienia o 
40 % wyiSokośici świadcizeń, jakie 
będą wyipła·ca:ne w roku bieżącym, 
należy w przysłiości odlt"zucać bez­
w~glęidnie z.głoszenia straży, zwra­
cającyich .się o za·si~ek, jeżeli u­
przednio nie ubezpieie1zyły 1swoich 
czfonków w Kasie. 

W szys•tkie Związ1ki i Zarządy 
Straży wil11lny dopilnować, aby 
straże /be1z.zwłoaz.inie wbez1pie·czy­
ły swoich ·azłonków. 

Na posiedzeniu rozpatrywano 
również spirarwę prawnego unor­
mowania podsfaw i1stnienia Kasy 
Strażaickiej. Wobec 1szeregu nasu­
wają·cych się trudności, postano­
wio1no sipra wę odłożyć, z tern, że 
zarówino G1ówny Związek, jak i 
P. Z. U. W. mają przygotować w 
tej sprawie odpowiednie wnio·ski. 

Odprawa inspektorów pożarni­

czych. 

W dniu 11 kwietnia odbyła się 
w Łodzi w fokalu III-.go Oddziału 
Straży Pożarnej odprawa inspek­
torów pożarni\czyich W ojewódiz­
kich Związików Straży Pożarnych 
przy w:spółuidziale przewodniczą­
cego Komisji Techni1c~mej inż. Tu­
liszkow1s'kiego i prezesa ZW'iązku 
woj. Łód:zkfogo p. Mniewskiego. 
Odprawę za·szczydł również ·swą 
o be.cnoiścią p. prezes Choromań­
ski, który zwródł się do obe1cnyich 
inSipektorów z gorącym aipelem, 
nawołującym do gorliwej pracy, 
celem godne.go pr.zedlstawie·nia 
strażadwa ·na Pow;s~ze1chnej Wy­
stawie Kraj·owej w Poznaniu, dla 
omówienia bo·wiem tyich spraw od­
prawa została właśinie giłównie 
zwołama. Odprawie pr.zewodniczył 
p. nacz. Gł. Zwią1zku, J. Sztroma­
jer. Refernwał sprawy pirzygoto­
wań d10 Wystawy ·i Zawodów i1nsp. 
Gł. Związku inż. S. Szubert. W 
szczególności oma wiano 1Sipra wę 
na,desłania drużyn do zawodów 
strażaoki·ch, zawodów p. w., po­
kazów gaizQłwych, pokazów stra­
żac\{)o - gimnastycznych, nadesła­
nia statystyki dla opr:aoowa­
nia tablic do pawilonu oraz eks­
ponatów i fotogirafji ·do tegoż ce­
lu. Z wyjaśnień inspektorów nale­
ży stwierdzić, że 1pomimo znac;z­
·ny;ch trndnośici, z jakiemi wakzą 
Zwią,zki Strażaickie, głó1wnie na.tu­
'ry finansowej, przygotowania do 
1Wystawy i zawo1dów ,po·suwają się 
1naUJrzód. 

Należy podkreślić, iż Zwią·.zki: 
Białostociki, Krakowski, N01wo­
gródz1k·i, Poleski i Poznański nai­
•dalej posunęły się w praicy przy­
·gotowawczej do P. W. K. 

W daliszym ciąigu omawiano 
sprawy wyżywienia drużyn, ~a­
-kwaterowania i wycieczek, oraz 

·delegowania instruktorów z powia­
tów ·do ·pomocy kierownikowi pa­
wiiloinu pożarnictwa. W końcu o­
mawia.ino 1spra1wy biegu 1narodowe­
·go w dniu 3-icim maja. 

Drug·i dzień odprawy częś1ciowo 
przeznaczony był na 1Przesz!kole­
nie i'Illsipektorów poiżarniiczyich w 
zakre·sie sędziowania ina zawodach 
straży. Obeany bowiem regulamin 
przewiduje, że na zawodach sę­
d~iować powinni azłonk01wie są­
du, obznajmieni dokładnie nietyl­
ko z instrukc1jami ćwiiczebnemi, a­
le również :z przepisami zawarte­
mi w regulaminie oraz techniką 
sędziowania. 

Prze;szkolenie 01dbyło się 'Przy 
współudziale Komi1sji T eichnkzinej 
Gł. Ziwiązku ipod kierow1nidwem 
d-ha inż. J. TuiHszkows.kiego. P1rzy 
praktycznem :sędzio'Naniu ćwiicze­
nia wy;konała ·drużyna V Oddiziału 
Łódzkiej Ochotniczej Strraży Pom­
nej ipod komendą naczelni.ka iin.ż. 
T. Brzo:zow1s1kiego. W dalszym cią­
gu .mzpatrizolllo prlOj ekt ,zaopatrze­
nia straży pożamych w sprzęt po­
żariniieizy, ustalając rndzaj i ilość 
narzędzi, 1jakfo straże pożarne win­
ny po1siadać we wsz-yistkich .gru­
pa1ch. 

U:stalają1c wzór zaopatr.zenia w 
sprzęt, określono również koleij­
ność :nabywania przez iStraże po­
ża1rne posz1czególinyich inar1zędzi, w 
cefo twoirzenia komple·tów taboru, 
potrzehinych do opanowania poża­
ru. 

W drugim dniu odprawy opróc.z 
inspektorów pożarnictwa obecni by­
li czlonkorwie Komi1sjii Technicz­
nej, inż. J. Tuliszkowski, d1". J. 
Klamer, inż. T. Brzozowski_ kom. 
T. Myślińsk·i i st. instr. Nowakow­
ski, ora.iz 1kom. Waligóra i prezes 
Mniewiski. 

Od1prawa i przeszkolpnie ndby­
ły się na terenie Łódzkiej Ochot­
ni1czej Straży Pożarnej. 

z ŻYCIA z ·RZESZONEGO STRAŻACTWA 

Rozwój pożarnictwa 
w powiecie Hrubie­

szowskim. 

J ednyim z najodlegilefszych od 
siedziby woiewódzkiego Związku 
powiatów województwa Lubel1sk:ie­
g-0 je·st powiat Hrulbieszowslki. To 
też wysiłki Związku W oifewódz­
kiego w celu ,gzerzenia i1dei pożar­
niczej w tym Okręgu długo nie da­
wały odpowiednich rezultatów. 
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Dopiero z chwilą ohj,ęda stano­
wirsika staro1sty tego powfatu przez 
p. dr. Łacha, człowieka całą du­
szą nddariego pracy s.połe·cmej, a 
poiżarnidwu specjalnie, praca w 
Okręgu HruJbieszowskim .posunę­
ła się wie~kim 1skokiem naprz6d. 
W drugiej p·ołowie roku 1927 zo­
stał zaaingażowany stały i·lllstruktor 
pożar.nictwa, następnie z01sfaje zor­
ga'Ilizo1wany Związek Okręgowy, 
na czele którego staje jako prezes 
p. staro,sta Łach. Istnie1ące wów-

czas ochotni1cze stra1że pożarne 
(było ich zaledwie 22), czując •O­

piekę ze strQJily władz, rozpoczy­
nają interusywną ipraicę fachową 
wewnątrz drrnżyn, nazewnąfrz zaś 
proipa·gandową. Dnia 16 paździer­
nika 1927 r. urządzony był na te­
renie całego Okręgu dzień straża­
ka poiliskiego. W 1dniu tym we 
wszystkich miejscowościach odby­
ły się odczyty na temat ip.ożarni\c­
twa opracowane przez Związ.ek 
Okręgowy. W początkach roku 1928 
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dość straży wzrasta d-0 liczby 44. 
Dzień 4 maj·a ub. mku, dzień Imi·e­
nin Patrona Str.ażiaotwa św. Flor­
jana zostaje ucziczony przez brać 
strażacką, Okręgru Hrubiesizow­
skiego wielkim zjazdem w Hru­
bie1szowie, oraz złożeniem \przy­
sięgi na wierność sztandarowi i idei 
st~ażactwa polskieg.o. W zjeździe 
tym wzięło udział przesz.ło 600 
druhów. 

W ciąigu roku 1928 praca w O­
krę.gu, jak po.d wz1gilędem wyszko­
leniowym, tak i pod wzg1lędem u­
zbrojenia posuwa się szybk10 na­
przód dzięki większym fundu­
szom wsfa.1wńionym przez samOI'!zą­
dy. Zjazdów ćwiczebny1ch rejono­
wych w z.or1ganizowanych 6-fu re­
jonach odbywa się ,siedem przy 
wspófodziale wszysbkich drużyn 
sfoaJżaokich. Jeden kUJrs 8-io dlillio­
wy zoiS'taje przeiprowaidzony w 
Hrubieszowie. Dwa 3-dni.oiwe w 
Hrubiesizowtie i SiedliJSzczu. 

Zostają zorganizowane ·odprawy 
ofiicerskie w rejonach, których od­
było się po 2 w ka1żdym. Na od­
praw ach oficer.skfolh niezależnie 
od W)Tikłiadów, mających na celu u­
jerd:n1ostajn1ienie wyS1zkioleni1a Okrę­
gu, pr:zeprowad:zaine ·są ćwiazeni1a. 
W celu unormo1W1anfa prow·adzenia 
księgowości we wsizystkich stra­
żach Okręgu, ~organńziowaino jed­
nodniowy ku:ris sekretarzy, w któ­
rym wzięło udział 38 druhów, re-
prezentUJjących 38 .drużyin. • 

We wrześniu roku 1928, oidbyił 
się Zjjazd Okręgowy, który wypadł 
iID;ponująco. Jak Hrubieszów-Bru" 
biesz.owem tyle zorganizowa:nei, u ... 
mundurowanej brad sfrai:iackiej 
nikt nie wi•dział; w ,szeregach dru­
żyn strażackich zinalazło 1się bo ... 
wiem przeszło 700 druhów. Liiczną 
też .grupę tworzyli delegaci Za­
rząidów oraz przedsta w~deli innych 
Okręgów. Po :nabożeństwie i defi­
ladzie do zawodów staje wye1limi­
norwanych z rei.onów 9 drużyn. 
Okrę,g b~erze później udział w 

z1jeź1dzie wońewódzkim w Lulbliini'e, 
delegując 2 drużyny ćwiczebne 
oraiz ,or.kiestrę. 

Praica organizacyjna wzrasta w 
dalszym ciągu; pod koniec rok'u na 
terenie po1wiafo istnieie 92 druży­
ny str.afackie , z czego 6 drużyn za­
ledwie nie posi1adało wyekwipowa­
nia należyte Q·o . Zarząd Związu O­
kręgo1wego niezależnie od opieki · 
moralnej i fachowej dzięki z,d:oby­
tym funduszom przydzie1li1ł każdej 
nowozorganizowa:nej s.tr;aży kiom-­
pliet uzbrojenia osobistego oraz jed­
ną hydronetkę. W ciągu mku spm-
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wadzono 500 mtr. węża tłoczne­
go, 9 1silka wek, 17 drabin Sz1czer­
bowskie1g.o, 7 trój1ników oraz pa­
rnset hełmów, toporów i pasów. 
obecI11i1e stan u~brojeni1a straży po­
żarnych w Okrę~u jest !Ziadawalają­
cy. Należy podkreśliić czynny udział 
P. Z. U. W., który każdej nowo­
zorganizowanej Straży przy.dzielił 
sikawkę, żądają·c tylko połowy na­
leżności za nią. Sikawki zostają 
stopniowo wykupywane· przez 
Związek Okręigowy i rprzyidzielane 
strażom. 

W .celu ipropagandy ogniotrwa­
łego krycia dachófw Zairządi Zwią­
zku Okręgowego kai;dei straży, 
która włas•nym kosztem 'Pobuduie 
remizę, p~zydzjela pokrycie bla­
ehą, zakupioną przez Związek O­
kręgowy w Komunalnej Kasie 0-
szczędnJości w Hrubieszowie. Wy­
rażiamy też tu słowa uznania tutej­
sz,ej Kiomunalnej K,asie Oszczędno­
ści z1a współudział i daleko udące 
ulgi dla Związku przy naJbywaniu 
blachy. 

Dzięki ener·gi1cznei ark1cji staro­
sty Druha prezesa Dr. ŁaJcha na 
terenie powiatu zo1Stają zorganizo­
wane ,gminne .komisje p1r:zeciwpo­
żarowe, których zadamiem jest 
kontrola nad przestrzeganiem 
'Prze,pusów ogniowych iprzez lud­
ność. 

W ·celu dosta te·cznego alarmo­
W8Jl11ia straży lub ludności w raizie 
pożaru, za.rządizenńem p. Starosty 
u1stawiono we w1s.zyistki'.ch os·ied­
lach powiatu po kilka ,punktów a­
lairmowY'ch w posfad go•ngów. 

Obecnie Zarząd Związku Okrę­
gowego przystępuje do oprncowa­
nia pla111u pracy na rok 1929, któ­
ry w ogólnych zaryisach będzie 
wyglądał nastęipująco: 2 kursy 8-
dniowe: 1-szy od dnia 9 maja do 
dnia 16 maja b. r. w Du1bience i 
II-gi kuiis od dnia 2 czerwca do 
dnia 9 ·c,ze1rwica w Kryłowie. Zja­
zdy (zawody) Reionowe: Białoipo-. 
le - 26 maia, Hrubieszów - 16 

. czerwca, Trze·szczany- 23 .czerw­
ca, Mircze - 29 czerwca, Dzłeka­
nów - 7 Hpoa, omz Miączyn -"14 
li1pca b. r. Ze wz·ględów oszczę,d-
nofoiowych Zarzą:d Związku 0-
krę·gowe,go ogóilnego Ziazdu Stra­
ży Pożarnych 01rganizować nie hę­
dzie. Zjazd OkręQowy (zawody) 
odbędzie się łąc~.nrie ze świętem 
P. W. przy U1dzia1le drużyn 1stra­
ża1ckich wyeliminowanych w re­
jonach. 

Ogólna praica w drużynach stra­
żackich ze wz2lędu fróiroorozumie­
nfa orga111Ji:zacyj : Zw. Młod.z, Wiei-

skiej, ZwiąZ'ku Strzeleckiego i 
Straży Pożarinych przedstawia ·się 
w ten sposób, iż striaż obejmuje 
pra;ce fachowo - wys•zk'Oleniowe, 
koło młodzieży wiejskiej dział kul­
turalno - oświatowy, zaś Związek 
Strz1elecki p. w. Tym ostatnim kie­
ruje oficer przysposiobiema wojsko­
wego por. Pe.retjatkoiwicz, który w 
krótkim sto1slllilkowo cza1sie ·dał 1się 
poznać na terenie powiatu jako 
dzielny oficer - organizator, oraz 
wytrwały prncownik na polu pra­
cy 1s1połe1cznej. 

,co mówią cyfry o sta­
nie i rozwoju straia­
ctwa w powiecie Raw-

skim. 

Otirzymaliśmy S1prawoz1danie z 
W alneg.o Zgromadzenia Okll". 
Związku Straży Poż. powiatu Raw­
skiego, które odbyło 1się w Rawie 
Mazowieckiej w dni111 10 malica rb. 
Zgromadzenie nie było liiczin.ie obe­
słane z powodu za1sp śnieżnych, 
które wielu delegatom uniemoż.li­
wiły przylbycie. Ogó1łem w zebra­
niu wzięło udział 2'5 delegatów, re­
prezentująicy1ch 16 straży. P1r.zewo­
dni.c~ył vice-preze·s Okręgu druh 
Ż ys0k O WIS ki. 

Odczytane przez instruktora 
Oik1ręigowego druha Wneśniaka 
sprawozdanie Za1rzą.du zawiera 
wiele ciekawyc1h isziczegółów, któ­
re poniżej JYrzyta,azamy. 
Związek Okr. pow. Rawskiego 

egzystuje nd dnia 5 październ~ka 
1925 r.;_ oibecne Walne Zgr1omadize­
nie je1st też tr.zedem zkolei. Na 
terenie powiatu istnieje 31 straży 
pożarnych, w tern 3' nowozorgani­
zowane i jedna w -sfadjum oirgani­
zac'ji. Straże Heizą ogółem 1187 
członków, w tei liiczhie 66e czfon­
ków czynnych, 154 członków za­
rządów i komi1sji reiwizyjnyich. 103 
ofioerów, 13 podoficerów, 546 sze­
regowców i 351 człornkó1w popiera­
jący1ch. 

Ogólna wartość majątku straży 
w budyinka·ch i sprzęcie obliczona 
została na zł. 259.648. 

Stan zabezpieczenia .powiatu ilu­
struje nastę,pują1ce zestawienie: 

1 sńraż ptrzypiada średruio na 
3306 mies,zkań·ców, 2096 nieTucho­
mości, 49 km. kw. 

1 sikawka przypada średnio na 
2124 mieszkańlcó1w, 1348 nierucho­
mości, 30.9 km. kw, 

1 m. węża przyi_::·~ d,,_ frednio na 
89 mie1sz1kańców, 56.5 nierucho­
mośd, 1.3 km. kw. 
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1 strażak 1przyipada śreidnio na 
135 mieszkańców, 85.5 nieirucho­
mości, 2 km. kw. 

Udeirza 'W iem zestawieniu zni­
koma ilość węży, posiadanych 
prze!Z straże. 

Z cyfr, podany1ch 'V S1Prawozda­
niu wyciąignąć możina je1dein ie·sz1cze 
ciekawy wn~osek, oświeHający silan 
or1gam:iza1crlny striaży ochotni­
czych. Dotyiczy on stosunku iloś1ci 
ofke1rów, podoffoeró.w i szerego­
wych, będąice,go wynik.iem obecne­
go ustroju statutoiwe,go straży. 

Jak widać z wyżej pirzytoczo­
n yich cyfr 1 oficer straży przypada 
na 5 z ułamkiem szeregowych, zaś 
na 1 podoficera przyp·ada średnio 
8 oiiceró·w i 42 szeregowców. 

Z prac 1 przeprowadz·ony1ch w ro­
ku siprawozdawczym wymieniono 
8-4niowy kurs pożarniczy, któiry 
ukońlc.zyło 18 słucha,czów, jedno­
dniową odprawę prezesów i ofice­
rów straży, 5 zawodów rejoino­
wy;ch. Straże, staiące do zawodów, 
ot-rzymały z funduszó:w Zw. Okirę­
gowego narzędzia wartości ogófoej 
4072 zł. 

W zak~esie aik1cji prewencyjnej 
projektuje się tworzenie gminnych 
komisji przeciwpożarowych. W 
pracach tych ws1półidziała ze 

• Związkiem pow. inspektor samo­
rządowy (p. St. Prnciki. 

Pozatem Związek P'rowadzi in­
tensywnie na terenie stra.ży pra·ce 
w zą·kiresie P. W. i W. F., -oraz 
obrony przeciwgazowej. 

Bardzo ciekawe jest zestawienie 
wydatków na utirzymanie straży 
pożamych. W rok1u sprąwozidaw-

czym wydatlk:owwno na ten cel ogó­
łem 712.269 ził. 86 ,gr., co czyni 69 
groszy na 1 mie1szkańca powiatu. 
Na sumę tę llłożyły się nastęipują•ce 
pozycje: • 

zasiłki od Okr. (Sejm.} zł. 9700.­
nagrody w iPOstaci nar.z. „ 4072.-
zasiłki P.Z.U.W. 11 22665.-
miwsta i ,gminy „ 18544.50 
sumy osiągniąte 1przez 

straże z imprez i srkła-
dek członkow. „ 17.388.36 

Razem- zł. 72.269.86 

Ze sprawozdania wynika, że Wy­
dział Powiatowy rcałą a1k1cję subisy­
djowania ,stiraży złożył w ·ręce Okir. 
Związku. 

Budżert Związku nar. 1929, przy­
jęty przez zgromadzenie walne, za­
myka się sumą 1zł. 36.700. Po stro­
nie przychodu fi1guruje pr.zytem 
subwenoja Wydziału Powiatowego 
w wysokośd 33.950 zł. W wydat­
ka·ch uwzględniono m. in. nastęipu­
ją,ce pozycje: na .kupno narzędzi 
6500 zł., na budowę remiz 42'50 ,zł., 
na orgawację :nowych straży 6500 
zł., 1rói:żme wydatki i nagrody· 31'00 
~łotyich. 

Poza rprzyjęiciem S1Prawo"Zdwnia 1 

prog1ramu prac i budżetu, ora:z wy­
borami do Zarzą1du Związ1ku, wal­
ne .zgromadiZie1nie załatwiło s1ze1reg 
wniosków. Obs'Ze.rnie .dy1skutowa­
na była sprawa dosiiarcZianla kloni 
dla straży. . 

Jest to problem bardzo trudny 
do .rozwiązania w naszyich warun­
kach prawnych i niic też dziwnego, 
że niema zebrania ·ozy .zja'Zdu sfra­
żackiego, na którym 1sprrawa ta nie 
byłaby przedmiotem dyskusji. 

14-to dnio-wty konkurs pożarnicZ} 
i obrony przeciwgaz1owej. 

Okręgnwy Z~iiązek Strnży Poż. 
pow. Wieluń.IS.kiego zor1ganizował 
w dn. 6--19 marca w Wiefoniu 
14-to dniowy ikUJrs pożamiczy i ob­
rony przeciwgazowej: Na kurs 
przybyło 30-tu oficerów O. S. P. z 
powiatu. Kierown~kiem kur!su był 
rnsfrukfor A Allbett. 

Kurisiśd w 1czwsfa itrwania kursu 
byl1i .skoszarowani i 1otr.zymyiwali 
catkowite wyżywiienie !kosztem 
Okrę.g. Związku. 
Wy:kła1dy i ćwiczenia prowadzili 

pip. L. Be·rgier, vi1ceiprezes O.kr. 
Związku, przeidisitaw1iciel L.O.P p. 
R. Foeler, komendant P. P. B. Wo­
calewski, kmdt. P. W. por. Ogrod. 
nik, :kierow:nik _ szkoły L. Swo­
szow1ski, powiat. te1chnik budowla­
ny T. Danecki oraz kierownik kur­
su. 

Na eg1zamin pirzY1był inspektor 
wojewódzki druh E. Rus.ie,cki1 o­
prócz niiego w komi•sji egza~i1na­
cyj1n j zwsieidli: vice-;prezes Okrę­
gu d-h · L. Bergier na1cz. Wieluri­
ski.ej straży d-h M. Mazurkiewicz 
i kierownik ikur,su. 

KU1ris ukończyło 28 słiudha1C'z6'w 
- 4 z wynikiem b. dobrym, 15 z 
dobrym, 9 z d0ista1tecz.nym. 

Na zakończenie kunsu urząidzo­
no wspról1ny obiad, w cza1sie któire­
go prizema.w1iali: pp. Starosta B. 
Kacznrowski, 1i1nsip. Rusiecki, ins ... 
pektor samorząidu A. Chilews1ki, in­
spektor P.Z.U.W. L. Bergier i 
iillstruktor okręgowy A. Albert. 
'Rozdawarnia świadeieitw do.konał 
p:reze1s Okręgu p. Starosta Ka.czo­
rowski. 

z ŻYCIA STRAŻY POŻARNYCH 
SŁUŻBA STRAŻY PODCZAS PO­

WODZI. 

Sierad~ Długotrwała zima spo­
wodowała na rzece Warcie tak 
grubą ,powłokę lodową, że w Sie­
radz.u i okolicy wszyscy ogól·nie by_ 
li przekonani, że powódź w roiku 
bieżąicym je·st nieuni1k1niona, tem­
więce1j, że i oipa1dy śnieżne były 
częste i duże. To też Straż Sie·· 
radzka j .uż Old miesiąca fote 1go po­
częła przygotowywać się dn wal­
ki z groźnym żywiołem, aiby nieść 
pomoc I udziom z przeidmieść mia­
sta zagrożonym przez zalew oraz 
bronić 2 mostów oid rozbicia przez 
lodowce. Dlatego też spraw1dzono 
tabor i uzupełniono go przez kupno 
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2 ko.twic,. kilku lin i Hnek, 6 siekier 
i t. d., uzyskując na ten cel zł. 200 
tytułem za1srnku od Wydziału P10-

wiatowego, ·co z uznaniem należy 
podkreśliić. 

Ruszenia fodów oczekiwano z 
niepoko·jem, aż dopiero dnia 24 
marca o goidzinie 14-ej miasto na­
sze zaa.ilarmowane zostało o pęka­
niu i r'lllszeniu lodu. 
Trwająca od pa1ru tygod-

ni 1słoneczna ;pogoda z 1przymrozka-
. mi w nocy sprawiła jednak, że 
śnieg zupełnie z1gi'nął z pÓrl, 'Za·Ś lód 
na rzece · :s.ta-ł się więcej 1kruchy, 
.a nie1bar1dzo wysoki przytem stan 
wody spowodował, iż lody szły ipo­
woili, nie wyrządza~ąc większego 
wylewu. Powstałe zatory zostały 

natychmia1st roZ'sadzane przez woj­
sko i, rozbija·ne prze·z straż. Wobec 
te·go1, że nie było zupełnej obawy 
o więk1szy wy1lew wód, straż 1po­
ża1"na uwagę sw0rją ·skupiła na o­
bronie, głównej arterji komunika­
cyj.nej - mostu na rzece W arcie, 
połoiżonym w 10'diległnści 2 kim. oid 
miasta. Drugi moist na rzece Zegli­
nie, przy samem mieściei, pozosta­
wiono w spoikoju, gdyż temu nie 
groziło żadne niebezpie1czeństwo 
W ak1cji ratownkzej brały również 
udział straże z W ośnik i Mę1ki, 
przez co 1dla ułatwienia o­
brony Straż Sieradzka ohrała 
ob~onę 6 przęse'ł. W dniu tym 
pracowano w pełnym komiple­
cie i z dużym wysiłkiem do gaid~ 
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Ochotnicza Straż P.oż•am1a w Sieradzu b:raiła c.zyniny ud,ział w cza.sie tegor·()lczine} aikcji powiodziowej. Zd1jęcia pirzed.s.tawiają 
a:kcję straży Sierad1zkiej pr.zy oba:onlie mosi:u na Warcie, oiraz rotZ1Sadiz.a.111ie z.at1()11"ÓW lod-0<wych. 

19, p0iczem po stwier1dzeniu, że sy­
tuacja nie jest groźna, postanowio­
no dyżurować na 2 zmiany. Dla­
tego też część druhóMT została 
zwolniona, a część dyiżurowała ina 
zmiany do same·go rana. 

Dnia 25 marca 1po ponownem za­
alarmowaniu miasta o go1dz. 7 i pół 
rano dTuhowie, nie iba1cząic na prze­
męczenie praicą, chętnie pospieszy­
li znowu na 1pomo·c. W dniu tym, 
jako najdęższym idla sfraży, pra­
cowano bez przerwy do godziny 
20-ei, 1gdyż w tym tworzyły się 
cz.ęste i ,groźne zatory. 

Pomimo sprzyjających warun­
ków atmosferycznych dużo jednak 
zawdzię.czać można pracy Straży 
Pożamej, i1ż m01sty nie odniosły naj­
mniejszej na1wet szkody. 

Poidczas alk1cji ratunkorwej, kiedy 
pracowano z nadludzkim wprost 
wysiłkiem, wszyscy nasi druhowie 
spisał: się dzielnie, lecz na sipe1c,jal­
ne wyróżnienie zastużył 1druh Ro­
man Kluzowski. Wypa·dków z ludź­
mi nie (było, oprócz tego, że kil­
ku druhów zażyło zimnej kąpie­
li, co nie jednego z nich nieprzy­
zwyczajonego do tego rodzaju 
sportu, przyprawiło o lekką, na 
~zczęście, .choriohę. 

Nie -o:be1szło się i be·z strat, gdyz 
utoipiio1no 2 siekiery i 1 pochodnię, 
2 siekiery złamano oTaz pozrywa­
no dwie Hny, nie licząic kosztów 
dostawy koni. 

Pułtusk. Miej•s1wwa Straiż Po­
żar:na przygotowała siię w mku 
bież. do akcji prz·eciwp1owodzio­
wej w sposób następujący. Na­
czelnik · Straży, druh B. Bukowski, 
wstZedł z ramienia Straży do miej­
skieg,o komitetu przeciwpowodzio­
wego, oraz do miejscoweg·o od­
dziiału Czerwoneg·o Krzyża. Straż 
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stworzyła specjaline pogotowie na 
łodz:iach, oraz przygotowała się 
do pełnie.nia dyżurów, jak rów­
nież do !lozbijania wesipół z woj­
skiem zata.rów lodowych. Jedno­
cześnie Straż wzięła również na 
siebie obowiązek dostarczania w 
raizie potrzeby własnym taborem 
wody ludno-ści mi·astu. 

Obchód dnia Imienin Marszałka 
Piłsud~kiego w Jeziorach. 

W przeddzień Imienin tegomaz­
nych Mariszałka PHsudskiego w 
dniu 18-ym marca r. b. Straż Po­
żarna Ochotniczia w Jeziorach 
zorgani:zował·a wieczorem cap­
strzyk na ulicach tego mia.sita. Ca­
ła drużyna poprzedzana orkie­
strą z zarządem i radą sztabową 
na czele przemaszerowała przez 
miiasto. N astępneg10 dnia rano 
Straż zebriała się pr~ed remizą, 
skąd pn odegraniu Hymnu Naro­
dowego i pieśn[ „Pierwsza bryga­
da" rozwinął się uroczysty po­
chód, kt6ry w dowód eizci dla Do­
sfoj nego Solenizanta przeciągnął 
przy dioniosłym nastiroju zebra­
nych przez udekorowane ulice. 

IAPYTANIA I OOPOVIEDZI 
ZAW'ODO\vE 

Zapytanie 20. Czy straż ,pożar.na 
ochotnicza obowią·zana jest płacić 
podatek od pr.zedstawień i za­
baw - jedynego niemal śmdka je~ 
doohodów - na rziecz samorza­
dów gmiinny1ch, od który·ch m-e 
otrzymuje wcale z-asiiłku? 

Naczelnik Straży - L. S. 

Odpowiedź 20. Statut wzo.rowy 
o •podatku miejskim 1nd zabaw, roz­
rywek i widowisk (Okólnik M. S. 
W. z din. 19. Il.-1927 r. Na.-. S. F. 
(718/27) zawiera następwjące po ·~ 
s tanowiienie. 

§ 2. Wolne od opodatkowani1a 
są: 

. „ p. 2) pr,zedsta wienia, z któ­
ryich prze·znaicza się wyłą·cznie i 
bezipośred!nio ina cele ·doibroczynne 
zgóry określooie, o ile z 1niemi 111ie 
są połąiczone zabawy taneczne. 

Strnże pożame, zg·o.dn1e z okól­
nikiem Mini·s.terstwa Skalibu uzna­
ne zostały jako iinstytUJcje kultu­
ral1no - oświatowe i Jrnrzystają z 
przywil~jów, 1PrZY1sługują1cY'ch tym 
inJstytucjom. 

Z 1drugiej skony władze samo­
rządowe wi1niny otaiczać opieką 
straż i nietylko nie obciążać je~ 
świadczeniami, ale je1szcze okazv­
wać pomoc finansową. W wypad­
kach, gdy zwolnienia od opłat 1sa­
mot1ządowyich nie możina uzyslkać 
z mocy ·01dpowiec:ltniich ustaw, straż 
powfarna wy1sta.rać się więc o takie. 
zwolinie111ie w drodze uchwały rady 
miej,skiej, ·czy gmi1nnej. 

Zapytanie 21. Czy .jedna i ta iSa­
ma osoba może być je1dnocześnie 

ŻĄDAJCIE WSZĘDZIE . 

najtrwalszej i najtańszei ognioodporne1 
PAPY DACHOWEJ 

.,GOSPODARZ'' 
Każdemu, kto poda nam swój adres 

i nadeśle markę pocztową za 10 gro­
szy, wysyłamy bezpłatnie ilustrowaną 
broszurę 

jak kr7ć dach7 

FABRYKA p APY w SIERADZU 
„GOSPODARZ" 

Otrzymaliśmy szereg odznaczeń na 
wystawach krajowych. 
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prezesem dwóch straży pożarnyich 
w obrębie jednej gmi1ny? 

Prezes O. S. P. w Pogorelce, 
pow. Stolpeckź. 

Odpowiedź 21. Może, o ile jest 
członkiem obyidwóch srbraży. Pożą~ 
da:ne jest jednak, ,aby prezesem 
straży był mies1zkainiec tej miejsco­
woś'Ci, w której 1straż ma swą sie­
dzi1bę, alby mógł lleipiej 1czuiwać mud 
działa1nośrdią 1straży i ibyć z nią w 
stałym kontakciie. Mogą ws·zakiże 
być talkie wytpa;dlki, w któryicb roz­
w:iąiianie, o które S.z. Druh. Pre­
ze·s zapyitulje, może być ko.rzystne 
dla organi1zrucji. Zależy to jednak od 
warunków fokaLny;ch, no i od wa­
lorów irndyw1.dualnyich ·danej jedno­
stki, aby zdol!Ila ona była podołać 
w całej rozciągłośd 1swym oho~ 
wiązkom w obydwu p!la1ców kach. 

Z nakładów Książnicy - Atlasu 
zasługllją na wzmiankę następują· 
ce książki, i.ts.otme aktualne. 

Prof. Jan Kilarski - 11Przewod. 
,tzh. po Poznaniu". W związku 7. 

Wysta"vct Powszechną i sp-0dzie 
wanym napływem gości do Pozn1-
nia, prezeisa PoznaMkiego Oddz;a-

łu Pol. Tow. Krajoznawczego, 
prof. Jain KHarski, opriac0iw1ał do­
kładny przewodin~k po tern prasta­
rem polskiiiem mi1eśde. Książka, 
nap·ioona r.zeczowo i zajmująco, o­
patrz.ona nadto licznemi z.djęci:a.I!!i 
fotiograficznemi, może liczyć na 
powodzenie. 

Prof. dr. Stanisław Niemczycki 
- 11 Witaminy". O witam~nach 
wszyscy dziś mówią, ale nie każ­
demu wiadomo, że nJauka współ­
c~esna już je podz1ielifa na grupy1 
a to stosownie clio rodzaju warto­
ści odżywczej. Z książki pir·of. 
Niemczyckiego dorwi1adujemy się 
szczegółowo o k1ażdym rodzaju 
witamin, a więc w jakich po­
żywieniach szukać ich należy i ja­
k1i wywieriają skutek nia organizm 
ludzki. · 

Reecz, napisana w sposób nie­
zmiernie przystępny dla czytelni­
ka, znaj dizie się niewątpliwie nie­
tylko w rękach lekarzy, ale i 
wśród sz.erokich wiarstw nasiz.ego 
społeczeństwa, które się do!Wlie, 
j1ak się nJależy odżywiać, by uni­
knąć w.ielu chorób. 

Książkę prof. Niemczyckiego 
zdobią licz.ine ilustracje. 

Dr. Alfred Trawiński - „Co 
„należy wiedzieć o mięsie". Autor 
w siposób vyyiczie,rpują.cy poucza 
czytelnika, oo nale1ży wiedzieć o 

mJ.ęs1e, j alm śmdku spiożywczym. 
Znajdujemy więc w tej ks1iążce ·za­
rys hisforycznry hygjeny mięsa, 
pocrzynając od czasów Sttarożyt­
nych, następni1e s~e,reg wiadomo­
ści z zakresu mięsoznawstwa, wre­
szcie1 oo może stanmvli nze.cz na j­
wamie j sz ą - dowiiadujemy się. 
szc.zegóJ.owo o mięsie szkodliwem, 
a więc i <> skutlmch, wynlikających 
po je,g.o spożyciu. Ciekawą książ­
kę ziamyka dzd.ał <> kons,erwowaniu 
mięsa. 

Licrz:ne Hustmcje wyjaśniają~ i 
uzupełni1ają . niiezmi,errnie ,inte.resu­
j ącą książkę, którą uważnie prze­
czytać wiarto. 

W!. J. Sz . 

GAŚNICE planowe kołowe i ręczne 
QAŚl'łl CE do samochodów 

SIKAWKI samochodowe 
i motorowe 

Złoty medal na wystawie w Poznaniu 

Spółka dla wyrobu i sprzedaży na­
rzędzi przeciwpożarowych Sp. z o. o. 

Warszawa,ul. Trębacka 13. Tel. 322-85. 

DOOODOOODOOOOODDDOOODDDOODODDDODDODDtJDDDDODDOOODDDODDDDODODOOODDOOODODDOOOODOODDDO 
El o 

~ Pier(l)sza (I) kraju lnbrvkn sikD(l)ek motoro(l)vch ~ 
o o o o 

~ AUTOREMONT ~ o o 
§ WARSZAWA, WOLNOŚĆ Nr. 5 ~ 
O L 
8 Telefon 141-37 B 
c o 

§ Poleca po cenach bezkonkurencyjnych 1° 

~I Sikawki motorowe marki „L i S" 
Ee ~ wydainolt 360-380 Ut.Imin. ~ 
§ c 
§ Dogodne warunki płatności ~ 

~ . Straże pożarne popferajcie przemysł krajowyI ~ 
OODDOOODDDDOODDODOOOOOOOODDODOOODOOOOOOOODODDDDDDOD[IOODDDDDDDDODDDDDDDDDOODOOOOODDf 
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OPi.ATA POCZTOWA UISZCZONA RYCZAŁTEM. ADMINISTRACJA: W ARSZĄ WĄ. KRUCZĄ 40. 

POD Rf czn1K PRZYSPOSOBIEftlA (IJOJSKO(l)EGO 
wydany nakładem Głównej Księgarni Wojskowej 

zawiera całokształt wiadomości wojskowych oraz ogólnych z zakresu przysposobienia wojskowego 

DOGODNY FORMAT KIESZONKOWY 

Przystępna cena Zł. 4.50 (z przesyłką Zł . 5.40) 
DO NABYCIA 

w Administracji „ Przegląd-u Pożarniczego", Warszawa, ~I. Krucza ~r. 40 m. 27 

wysyłkę uskutecznia się po otrzymaniu należności zgóry (przekazem lub na konto P. K. O. Nr. 235) 

ewentualnie za zaliczeniem pocztowem. 

~··························· 

w Ę ż E 
gumowane parciane 

pożarnicze tkane na ukos 
•• 

„KOPER" 
na ciśnienie do 20 Atm. własnej produkcji 

Inż. Witold IZDEBSKI i S~ka . 
W ars z a w a, Marszałkowska 129 

tel. 199-77 

.CHODNIK I 
kokosowe i manillowe 

WYCIERACZKI 

~~·························· 

Redakcja Adm is t r a c ja: Warszawa, ul. Krncza Nr. 4-0 m. 27 tel 125-42, tel. osob. redaktora 154 - 4: 
Kointo w P. K. O. Nr. 235. 

Prenumerat a: R_o.cznie (,z prze.sJką) Zł. 24. Półrocznie Zł. 12.50 Kwartalnie Zł. 6.50. Ceny ogłoszeó na żądanie. 

Ko~ I te t Red akcyjny st a n o w i ą p D.: red. Stanislaw Pągowski, prezes Karol Rzeoecki, preze~ inż. J6zet Tuliukowski. 

nacz. QI. Zw. Jan Sztromajer i inż. Stanislaw Waligórski. 

Rękopis-, bez podp~su 
•uloH n1e są przez Re­
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zwolony jedynie za zgo 
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dakcja nie odpowiada 
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